
Hi 201 (Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem Lwów, czwartek 4 września 1930 Kok XIII

9m

m i :nnhl
LODOWY
C f iO A H  P O L S K I E !  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T Y :
We Lwowie m ie s ię e in ie ................................t l  6-00
z dostawą uo d o m u ..........................................   6(50
na p r o w in c j i .....................................................   6.60
za g r a n ic ą  „ 8'00

im  w. kju. i tsłsj Ftśiii

g r o s z y

REDAKCJA I ADM INISTRACJA : Lwów, u!. S.fŁstoska 21. Telefon w dzień Nr. 24, od godz. 6-tej wieczór drukarnia Nr. 4-96

NAKŁ.: LUO. SPÓŁDZIELCZEGO /OW. WYD. Czek P. K. 0 nr. 142.176 REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAU8NER.

W A R S Z A W A , 2. w rześn ia  (Tel. w ł.) .  
W zw iązku  że zbliża jącym  się te rm in e m  
w y b o ró w ,  w szystk ie  s t ro n n ic tw a  ro z p o ­
częły  energ iczną  p racę  p rz e d w y b o rc zą .  W  
o dn ies ien iu  d o  p r o g r a m u  i o rgan izac ji  
p rac  s t ro n n ic tw  w ch o d zący ch  w  sk ład  
C e n tro le w u ,  decyz je  p o w z ię te  zo s taną  w 
dniach  najbliższych.

O sta tn io  o d b y w a ły  się pos iedzen ia  ciał 
k ie row niczych  niern. soc. P a r t j i  P racy ,  
B undu i l i .  S. LX P., celem us ta len ia  s t a ­
now iska  tych  p a r ty j  w o b e c  w y b o ró w  do 
S e jm u  i Senatu ,

„ E g z e k u ty w a  U k ra iń sk ie g o  N a r o d o ­
w o  - D e m o k ra ty c z n e g o  S tro n n ic tw a  na 
s w o je m  pos ied zen iu  dnia 30 s ie rpn ia  br. 
j e d n o m y ś ln ie  u c h w a l i ła :  I

1. W ziąć  udzia ł w rozp isanych  w y ­
b o rach  do  S e jm u  . Senatu .

2. Z w ró c ić  się d o  p a r t y ] : U k ra iń sk o -

Mianowanie generalnego komi­
sa rz a  wyborczego.

W A R S Z A W A , 2. w rześn ia  (Tel. w ł . ) .  
P a n  P re z y d e n t  Rzplitej p o d p isa ł  dziś d e ­
k re t  n o m in a c y jn y  m ian u jący  sęd z ieg o  S ą ­
d u  N a jw y ż sz e g o  p. G iżyck iego  g e n e r a l ­
n y m  k o m isa rzem  w y b o rc z y m , a  je g o  z a ­
s tęp cą  sęd z ieg o  S ąd u  N a jw .  p. W ła d y sła ­
w a K aczyńskiego.

— o —

P E R SO N A L  A D M IN IST R A C Y JN Y  P A R ­
L A M E N T U  O T R Z Y M A  PO B O R Y .

W A R S Z A W A , 2. 9. (P a t ) .  P a n  min. 
Beck p rz y ją ł  w e  w to re k  p rz e d p o łu d n ie m  
przedstaw ic ie l i  K o ła  u rz ę d n ik ó w  S e jm u  i 
S en a tu  p. M ie roszew icza  i D o m a ń sk ie g o ,  
jako  p rzedstaw ic ie l i  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
S tow . u rz ę d n ik ó w  p ań s tw .,  k tó rz y  z g ło ­
sili się d o  p an a  m in is t ra  w  sp raw ie  w y ­
p ła ty  p o b o r ó w  u rz ę d n ik o m  i fu n k c jo n a ­
r iu szo m  S e jm u  i Senatu . P . min. Beck 
ośw iad czy ł ,  że s a m a  w y p ła ta  p o b o ró w  
u rz ę d n ik o m  i fu i ik c jo n a r ju szo m  S e jm u  i 
S en a tu  nie b y ła  n ig d y  p rzez  rząd  k w e -  
s t jo n o w a n a .

—o —

S o c ja l is ty c /n o  - R adyka lne j  i U kra ińsko -  
S ocja lno  - D e m o k ra ty c z n e j  z p ro p o zy c ją  
u tw o rzen ia  w s p ó ln e g o  b loku  w y b o rc z e ­
go . E g z e k u ty w a  jest t e g o  p o g lą d u ,  że 
je d y n y  ukra ińsk i  w y b o rc z y  b lok  p a r ty j  
na  n a ro d o w y m  g ru n c ie ,  jes t  b e z w z g lę d ­
n ą  koniecznością  ze w z g lę d u  na  obecne  
w e w n ę trz n e  i m ię d z y n a ro d o w e  p o ło ż e ­
n ie  u k ra iń sk ieg o  n a r o d u " .

Żydzi chcą s tw o rz y ć  b lok  n a ro d o w y

'w  sk ład  k tó re g o  w eszliby  s jon iści, lu ­
d o w c y  ży d o w sc y  i ży d o w sc y  d em okrac i .

E n d ecy  p ó jd ą  do  w y b o ró w  na w ł a ­
sną  rękę . N a  czele listy  p a ń s tw o w e j  p o ­
s ta w io n a  będzie  k a n d y d a tu ra  p. R o m an a  
D m o w sk ie g o .

B. B. zam ie rza  iść d o  w y b o ró w  z k a n ­
d y d a tu rą  czo ło w ą  p. P i ł s u d s k i e g o - J ó z e ­
fa, tak  n a  liście p a ń s tw o w e j ,  jak  i na 
listach jpka lnych .

Sejm został Mzwiązfioy. Wybsry ro z p isa ć !
W  d n iu  14  w rz e ś n ia

weźmie udział
Lud Pracujący całej Polski 

w potężnej manifestacji
zażąda
ususiięeia dyktatury , czystych  wyborów do nowego sejmu, walki 
z kryzysem  gospodarczym  I n ienaruszalności granic państwa. 

D o walki o lepsze  Życie, o Wolność, o Demokrację, o Prawo I
W spólna Manifestacja lew icy i środka odbędzie się w niedzielę 14 b. m. 

we Lwowie, Borysławiu i P rzem yślu  !
Robotnicy! Włościanie! Pracownicy!
W  manifestacji tej nie może nikogo braknąć !

Polskie S tron. Lud. , ,P ia s t“  
PolsiTlir Stron. C h ło p s k i  8 P.P.S.

Echo manifestacji »  Budapeszcie.
B U D A P E S Z T ,  2. 9. (P a t ) .  O g ło s z o n y  

tu  o fic ja lny  k o m u n ik a t  dy rekc ji  policji 
s tw ie rdza ,  że  liczba m an ife s ta n tó w  p o d ­
n iosła  się z 15.000 do  20.000. W  w y n ik u  
s ta rć  z polic ją  jed en  ro b o tn ik  por losł 
śm ierć .  P o g o to w ie  ra tu n k o w e  udzie li ło  
p ie rw sze j  p o m o c y  82 ra n n y m . D w u  a- 
g e n tó w  policji zo s ta ło  ciężko rannych ,  7 
lżej. A re sz to w a n o  191 m a n ife s ta n tó w .  O  
godz. 5-tej p o p o łu d n iu  sp o k ó j  zo s ta ł  c a ł ­
kow icie  p rz y w ró c o n y .

ARESZTOWANIE CZŁONKA CENTRAL N IC  O 
8EJKRETAEJATU K- P. Z. U. W  PRZEMYŚLU.,

PRZEMYŚL 2. 9. (PAT). W ładze bezpieczeri- 
-siwa aresztowały ntzjś w Przem yślu niejakiego 
Salomona Roseńbuseha, członka centralnego se­
kretariatu K. P. Z. U na M alopohkę X schod­
nią. Jak ustaliło dochodzenie, Rosenbufccn przy­
jechał przed1 kjlku dniami eto Przemyśla dla 
przeprowadzenia lustracji tutejszych . organizacji, 
komunistycznych i wszedł natychm iast W kon­
takt z kom unistam i.

W ładze inwigilowały go Już od k;lk'u! dni. 
Przy aresztowanym znaleziono obciążający m a­
teriał. I

Zostanie on odstawiony do Sądu okręgowego 
we Łwowje. '
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W  „ c h a o s i e  p r a w r w m "
D e k re t  rozw iązu jący  Se jm  i Sena t  

p rzed  u p ły w e m  kadencji  z g o d n ie  z w y ­
m o g ie m  ODOwiązującej konsty tuc ji ,  u z a ­
sadn ia  rozw iązan ie  ciał u s taw o d aw czy ch  
i rozpisan ie  w y b o ró w .  P o w o d e m  w y d a ­
nia t e g o  zarządzen ia ,  jak  b rzm i w s p o m ­
niany  d ek re t ,  jest  n ie m o ż n o ś ć ’ p r z e p r o ­
w adzen ia  w  os ta tn im  S e jm ie  „rzeczy  n a j ­
w a ż n ie jsze j"  tj. zm iany  konsty tuc ji  u- 
sunięcia  o b e c n e g o  „ch ao su  p r a w n e g o " .

P rz e d e w sz y s tk ie m  t rzeb a  s tw ierdzić , 
że „ ch ao s  p r a w n y "  z a p a n o w a ł  d o p ie ro  w  
o k res ie  p o m a jo w y m , g d y  w  szczegó lny  
sp o só b  zaczęto  in te rp re to w a ć  o b o w ią z u ­
jące u s taw y .  D aw nie j  ty ch  w ątp liw ośc i 
nie b y ło .  N a su w a ją  się też w ątp liw ośc i ,  
czy w  obecnych  s to su n k ach  na jw ażn ie jszą  
i najp iln iejszą jes t  sp ra w a  konsty tuc ji ,  
k tó ra  w p ra w d z ie  nie jes t  T ez  b łę d ó w ,  
ale' nie je s t  też tak  bezw zg lęd n ie  złą.

U je m n a  op in ja  o po lsk ie j  konsty tuc ji  
i ca łym  u s ta w o d a w s tw ie  je s t  tylko u p o ­
lityków' p o m a jo w y c h ,  inn eg o  zdania  są 
fach o w cy  - p raw n icy .  D la te g o  też ż ą d a ­
nie n a p ra w y  nie m a  ch a ra k te ru  p r a w n e ­
go , a le  w y b itn ie  p o l i tyczne  P rzez  zm ianę 
k onsty tuc ji  chce się o s iąg n ąć  jakieś cele 
polityczne. Z achodzi  ty lko  py tan ie ,  jakie 
są te  cele ? %

P rzeży l iśm y  w  jesieni u b ie g łe g o  r o ­
ku g w a ł to w n ą  k a m p a n ie  za zm ianą u- 
s t ro ju ,  ale p rz e m a w ia jąc y  'w ó w czas  na 
w iecach  m jn is t ro w ie  p. Ś w ita lsk iego  o- 
graniczyli  się do k ry tyk i  obecne j  kon s ty -

Konflikt w sprawie „Ściano płaczu"
J E R O Z O L IM A , 2. 9. (P a t) .  D o chwili 

o becne j  nie z d o ła n o  jeszcze o s iąg n ąć  kom  
p ro m is o w e g o  rozw iązan ia  konflik tu  ż y ­
d o w sk o  - a ra b sk ie g o  w  sp raw ie  „śc iany  
p ła c z u " .  S pod z iew a ją  się tu  jednak , że 
rozw iązan ie  takie  już w  na jb liższym  czasie 
nas tąp i ,  zw łaszcza  energ icznych  u s i ło w a ń  
w ty m  k ie runku  ze s t ro n y  ludnośc i ż y ­
dow sk ie j .

N acze lna  rad a  m u z u łm a ń sk a ,  ja k k o l­
w iek  u jaw n ia  w ie le  d o b re j  w oli  w  k ie ­
ru n k u  os iągn ięc ia  k o m p ro m is u ,  to  jednak  
z d ru g ie j  s t ro n y  ob aw ia  się czynić Ż y ­
d o m  u s tę p s tw a ,  aby' w ten  sp o só b  nie 
z a s z k o d z ę  sw ej opinii w  oczach s z e r o ­
kich w a rs lw  ludności a rab sk ie j .

—O—

Śmierć znanego uczonego.
B E R L IN , 2. 9. (P a t) .  W czo ra j  zm ar ł  

w Berlinie h is to ry k  niem iecki p ro f .  
E d w a rd  M ey e r ,  w  w ieku  76 lat. Był on  
w y b itn y m  b adaczem  s ta ro ży tn o śc i  i au to -  
lem  licznych dzie ł  n a u k o w y c h  z zakresu  
h is to r j i  s ta ro ży tn e j  G rec ji ,  R zym u, po-; 
w s tan ia  ch rześc ijańs tw a ,  p a ń s tw a  ż y d o w ­
sk iego  itd.

' —  o —

tucji, a raczej ty lko  d o  k ry tyk i  S e ,m u , 
nie pow iedzie li  jed n ak  jaką ma być kon­
stytucja now a. Nie p o w ied z ian o  t e g o  d o ­
tąd . P ro je k t  konsty tuc ji  p o s łó w  B. B. nie 
m ia ł p o parc ia  rządu  p. Bartla , ani P i ł ­
su d sk ieg o .  I dziś też nie w ia d o m o  w  ja ­
kim k ie ru n k u  i p o d  jak im  w z g lę d e m  ma 
być  ko n s ty tu c ja  „ n a p ra w ia n a " .  A

N a to m ia s t  dzisiaj na w ido w n i są za ­
gad n ien ia  da leko  pilniejsze i w ażnie jsze . 
K w est ja  m ożności życia o g ro m n y c h  m as  
o by w a te l i  jest  s p ra w ą  tak  pilną i w ażną , 
że musi o n a  b y ć  w y su n ię ta  na czo ło  
p o s tu la tó w  i te  m uszą  być n a ty c h m ia s t  
rozw iązane  i z a ła tw ione .

O b a w ia m y  się na to m ias t ,  a b y  n o w y m i 
d e k re ta m i  chaos  „p raw m y "  nic zo s ta ł  p o ­
w iększony . M ianow ic ie  w  o k re s ie  do  czasu 
w y b o ru  n o w e g o  Sejnui,  rząd  m a p ra w o  
w y d a w a ć  u s ta w y  w  fo rm ie  d e k re tó w .  Nie 
m oże  d e k re te m  zm ienić  ty lko  konsty tucji ,  
o rd y n ac j i  w yborcze j ,  ustaw' s a m o r z ą d o ­
w ych i w 'prow'adzać n o w y c h  p o d a tk ó w . 
Już  np. czy tam y, że sławmy dekret pra­
so w y , o b a lo n y  p rzez  S e jm , m a znow u  
w ejść  m iędzy  polsk ie  u s taw y . C zy  te g o  
rodza ju  u s ta w o d a w s tw o  zm ierza  rzeczy ­
wiście d o  usunięc ia  ch ao su  p ra w n e g o ,  o 
tern w ą tp i  o lb rzym ia  w iększość  s p o łe ­
czeństw a. C zy  m a m y  tu ta j  rzeczywiście  
d o  czynienia z p o sz a n o w a n ie m  prawrn, czy 
też z je g o  lekcew ażen iem  ? O d p o w ie d ź  
nie jes t  wmale t ru d n a

— o —

KO 1.1.A NAPADU NA KOMENDANTA POLU  JP

'd n o  (Pal), P rasa litewsku donosi, tż wszys­
cy oskarżeni w sprawie zamaclm na ptiłkowni-- 
ka m is*jilisa zoslali nuż przesłuchani i sprawę 
Uh rozłhi/y sąd1 wojenny najpW nięj w Listo­
padzie. W sprawie tej wystąpi około 200 świad­
ków.

W A R S Z A W A , 2. w rześn ia  (Tel. w ł . ) .  
Ignacy  D aszyński w y s to s o w a ł  do  p. P r e ­
zyd en ta  nas tęp u jące  p i s m o :

P an ie  P r e z y d e n c ie !
Rząd m ia n o w a n y  p rzez  p. P re z y d e n ta  

po lec ił  w s t rz y m a ć  w y ji ła tę  pensji m ie ­
sięcznej dnia 1 w rześn ia  br. u rz ę d n ik o m
i fu n k c jo n a r iu szo m  S e jm u  Rzplitej P o l ­
skiej, a za razem  w s t r z y m a ł  w 'ypłatę  d je t  
p re z y d ju m  S e jm u  tj. m a rsz a łk o w i  i 5 w i ­
c e m a rsz a łk o m  i cz łonkom  K om isji  k o n ­
troli d ługów ' p a ń s tw o w y c h  (u s taw a  z dn. 
25. 9. 1922 u — Dz. ust. Rz. P. N r.  89).

W s trz y m a n ie  w y p ła ty  pensji  u r z ę d n i ­
k om  i fu n k c jo n a r ju szo m , godz i  w e g z y ­
stenc ję  374 o só b  i je s t  k rz y w d ą  niczem 
nie u zasadn ioną .

W s trz y m a n ie  w y p ła t  d je t  m arsza łkow a 
S e jm u  jest sp rzeczne  z a r t .  29 ust. z dn. 
17. III. 1921 a r t .  84 re g u la m in u  s e jm o w e ­
g o  o p a r te g o  n a  w y ra ź n y m  przepis ie  art.  
29 ust.  z dn ia  17. i l l .  1921.

Z  kraju i świata.
I bieglej nocy iis-Towali włamać sję do Urzę­

du pocztowego w Njżniowie nieznani sprawcy. 
Po odbiciu tynku, ipoczęli podważać kamienie 
muru, Jetcz zostali spłoszeni przez listonosza Dau- 
kjewicza, który npewzka w tym domu.

H o lo w n ik  w ło sk i  R u l i io  w y r u s z y !  o pó łn ocy  
do m ie js c a ,  w k tó rcm  odn a lez io no  s z c i l t k i  p a ­
rowca Uigi|H, w  ce lu  w y s a d z e n ia  w jiowwlrze. 
y p k ła u u  tego stutku j u m o ż l iw ic n i  i w  len s p o ­
sób w y d o b y c i a  sztab złola . k l ó r c  zn aj i ło w ały  się  
na statku. i ■’

W  p o b l iżu  m ie jscow ośc i  Scalt le, w s k u te k  z d e-  
rze-nja się ze s taS jg f l i  U lm ira ł  N c lsdn" ,  z a to ­
ną ł  szKutier ryback i .  Załoga w  ilości 10 ludzi  
u tonęła .

W k o śc ie le  ś\v. S tan is ław a  w Sjedleaeli s j k w y -  
lano  ostalni<> l i j e j a k ; ^ )  K a z im ie rz a  U rb a n ia k a ,  
k tó ry  sk ra d ł  w ota  z o ł t a r z a  o raz  p ien ią d ze '  z pu~ 
s | t k  do ofiar.

PodPzas uroczystego  pochodu urządzonego 
w czo ra j  prze/, ro b o m jk ó w  w  W a szyn gto n ie .  —- 
w sk u tek  .szalonego 11'pału zem dla ło  ponad' (iO b- 
sól) z pośród publiczności ,
—H—O—tPBi'W IIIW ■L11BWMWWHB—PiiW— ■M— —

I M r s f w o  policjanta w Synów M u
S T A N IS Ł A W Ó W , 2. 9 (P a t) .  Dnia 

2 w rześn ia  b r .  o godz .  4-tej z a m o rd o ­
w a n y  został w' k o sza rach  p o s te ru n k u  P . P. 
w  S y n o w ó d z k u  W y ż n e m  p iz o d o w n ik  S ta ­
n is ław  Rybicki, w y s t rz a łe m  karab in u  w 
g ło w ę  p rzez  M ichała  Kowrala, z a t r z y m a ­
n e g o  p rzez  te g o ż  pod  za rzu tem  kradz ieży . 
S p ra w c a  w y k o rz y s ta ł  chwalę, Kiedy R y ­
bicki p o s ta w i ł  ka rab in  w  kącie, i po sjieł 
tiieniu zb rodn i zb ieg ł.

LOTNICY FRANCUSCY ZDOBYLI ATLANTYK

Samolot Iraiieiiskieb lotników Cosleza i łU T 
lonta o godzinie Hi.3'0 w edług czasu tunery kań­
skiego v

znajdował ani ntuk IJoNtoueim

Nad Bostonem w tym ezasje jinnuji ogromna 
burza, m im o to niezliczone tłumy oczekują jurzy- 
b ff ia  śmiałków. J

N a p o d s ta w ie  art .  40 i 12 u s ta w y  z 
dn ia  17. III. 1921 (Dz. ust. N r.  44.) m a r ­
sza łek  S e jm u  je s t  ew en tu a ln ie  p o w o ła n y  
do  spe łn ien ia  n a jw yższych  o b o w ią z k ó w  w 
Państw-ie i p rzez  n ik o g o  w  pe łn ien iu  tych  
obow iązków ' nie m o że  być z a s tą p ;onv.

Pan ie  P r e z y d e n c ie ' U zna ję  ciężkie p o ­
łożen ie  sk a rb u  naszeg o  P ań s tw a ,  k tó re  
m oże  b y ło  w  rządzie  p o w o d e m  zaosz ­
czędzenia  52 tys. zł. na  pensjach  u rz ę d ­
n ików  i niższych fu n k c jo n a r iu sz y  S e jm u , 
a o k o ło  20 tys. zł. na d je tach  p re z y d ju m  
S e jm u  i członków- Kom isji k o n tro l i  d ł u ­
gów- p ań s tw o w y c h .  ale t r u d n o  uznać te g o  • 
ro dza ju  oszczędności p rzy  k tó ry ch  obala  
się s z e re g  u s ta w  do tychczas  w  P a ń s tw ie 4 
is tn ie jących  i n a raża  się n a  g łó d  kilkaset 
o sób ,  nag le  ciosem  ty m  d o tkn ię tych .

D o noszę  o tem  p. P re z y d e n to w i  i 
k reś lę  się /. na jg łębszy  m szacunkiem

D aszyński.
— o —

List \m. ih s p s z .  Daszyńskiego dn p. Prezydenta.
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K IN O T E A T R
D Ź W I Ę K O W Y

ce
Dziś najsenscoyjniższa prem iera  od wprowadzenia filmów dźwiękowych

Pierwsza 100°, OPERETKA 
F I L l» 0 10 9 HI

Kompozycja słynnego „króla walców11 Strauss’. Olbrzymia ilość najmelodyj- 
niejszych piosenek, oryginalnych, niewidzianych dotąd baletów i taóców, nie­
bywały przepych wystawy — mało djalogów. — P o czą tek  w niedzielą 

i święta o godz. 12 w południe, w inne dnie o godz. 3 popoł

Ytmm  rozruchy w Budapeszcie.
Sam ochody pancerne  i karabiny maszynowe przeciw robotnikom.

B U D A P E S Z T .  M im o  zakazu  o d b y ła  
się w  B udapeszc ie  1 w rześn ia  w ie lka  m a ­
n ifestac ja  ludności robo tn icze j

za w prow adzen iem  na W ęgrzech  u- 
staw y o  w sparciach dla bezrobotnych

W ę g r y  w ra z  z T u rc ją  i P o r tu g a l ją  
są je d y n y m i k ra jam i w  E u ro p ie ,  gdz ie  d o ­
tychczas b ez ro b o tn i  nie o t r z y m u ją  z a s i ł ­
k ó w  ani p a ń s tw o w y c h  ani g m in n y ch .  M a ­
n ifestac ja  m ia ła  się o g ran iczy ć  ty lko  do  
„ m ie rn e g o  p o c h o d u "  ulicami m ia s ta ;  w ł a ­
dze j e d n a k  p o c z y n n iły  da leko  s ięga jące  
zarządzen ia  tak ,  że B u d ap esz t  ro b i ł  w y ­
g ląd

m iasta, b ęd ą ceg o  w  stanie ob lężenia .
Z m o b i l iz o w a n o  n ie ty lko  całą  policję 

a]e i ca ły  ga rn izo n  bu d ap esz teń sk i  by ł  
w  zb ro jn em  p o g o to w iu  od  w ieczora  dnia 
p o p rz e d n ie g o .

P o  godz in ie  10 ra n o  z dzielnic r o b o t ­
niczych i p rzed m ieść  poczę ły  n a p ły w a ć  
t łu m y  ro b o tn ik ó w , k tó re  w y p e łn i ły  w sz y ­
stkie ulice. R ów nież  t r a m w a je  za ję te  b y ły  
p rzez  ro b o tn ik ó w , jadących , b y  w ziąć  u- 
dział w  n iem e j  d e m o n s trac j i .  T łu m y  cie­
kaw y ch  g ro m a d z i ły  się na ulicach.

O  godz in ie  U  p rzy sz ło  do  p ie rw sz e g o  
s ta rc ia  z policją, k tó ra  p oczę ła  b ro n ią  
ro zp raszać  d e m o n s t ra n tó w .  \V różnych  
m iejscach  n a s tę p n ie  w y w ią z a ły  się u t a r ­
czki; polic ja  ko n n a  sza rżo w a ła ,  t łu m  o b ­
rzucał ją kam ien iam i.

G D A Ń S K , 2. 9. (P a t) .  Sena t  w o ln e g o  
m. G d a ń sk a  z łożył o d p o w ie d ź  w y so k ie ­
m u  k om isa rzow i Ligi N a r o d ó w  w  sp raw ie  
m em o r ja ł t i  p o lsk ieg o  o d n o sz ą c e g o  się do  
w n iosku  G d a ń sk a  p rzec iw  G d yn i.  O d p o s  
wdedź G d a ń sk a  po lem izu je  z w y w o d a m i 
polsk im i i s ta ra  się u d o w o d n ić ,  że teza 
po lska  o konieczności u trz y m a n ia  d w ó ch  
p o r tó w ,  jes t  nie d o  u t rzy m an ia .  O d p o ­
w iedź  G d a ń sk a  s ta ra  się ka lku low ać  p o l ­
ski han d e l  z ag ran iczn y  i u d o w o d n ić ,  że 
hande l  ten  na d ro d z e  m orsk ie j  m oże  o- 
s iąg n ąć  cona jw yże j  U  m il jo n ó w  ton . Se- 
na  wr. m . G d a ń sk a  tw ie rd z i  rów n ież , iż 
n iem a żadne j  nadzieji,  a b y  m orsk i  hande l  
polski w z ró s ł  w  p rzysz łośc i ,  przeciwmie, 
na leży  sądzić, jak  tw ie rdz i  Senat,  że p o l ­
ski hande l  zag ran iczny  coraz  bardz ie j  bę-

W z b u rz e n ie  d e m o n s t ra n tó w ,  w ś ró d  
k tó ry ch  b y ło  w ie lu  rannych , ro s ło  z m i­
n u ty  na  m inu tę .  P o d n io s ły  się g ro źn e  
okrzyk i

D ajcie tram chleba i p racy! Precz  
z burżuazją!

P o ja w i ło  się w 'ojsko, k tó re  d w o m a  
sa m o c h o d a m i p a n c e rn y m i p ró b o w a ło  
t łu m  rozprószyć . D o k o n a n o  w ie lu  a r e s z ­
to w ań ,  w ielu  p o ra n io n o .

W  pob liżu  p o m n ik a  Tysiąc lec ia  d e m o n  
s tranc i  p rzew róc il i  i zapalili sam o ch ó d .

S k :“ ro w a n o  tu  s a m o c h o d y ,  t

z których w y d o b y to  karabiny m aszy­
n ow e

i u s taw io n o  na  ulicach.
W ie le  lokalów" publicznych u le g ło  

zdemolowani i u, p o w y b i ja n o  m n ó s tw o  szyb  
Kilka wwozów t r a m w a jo w y c h  o ra z  d w a  a u ­
to b u s y  z o s ta ły  p rz e w ró c o n e ,  p rzyczem  
p asaże ro w ie  odn ieś li  rany .

D o p ie ro  k o ło  g o d z in y  3 z a p a n o w a ł  
w z g lę d n y  spokó j,  g d y  polic ja  i w o jsk o  
oczyściło  u licy  z dem onstrantów^, k tó ry ch  
obliczają  na 150.000.

W e d ł u g  o f ic ja lnego  sp ra w o z d a n ia  50 
o só b  zo s ta ło  rannych  a jed n a  zabita . — 
Liczba rannych  je s t  jed n ak  k ilkakro tn ie  
w iększa, a p o d o b n o  je s t  rów n ież  w iększa  
ilość zabitych.

— o —

dzie się k ie ro w a ł  p rzez  g ran ice  ląd o w e . 
P o lska  zdan iem  Sena tu  m a c h a ra k te r  p a ń ­
s tw a  k o n ty n e n ta ln e g o .  W  konkluzji sw ej 
p o d trz y m u je  o d p o w ie d ź  g d a ń sk a  su 'o je  
s tan o w isk o ,  za w a r te  w  znanej sk a rd ze  
przeciw'ko p o r to w i  g d y ń sk ie m u .  W  zw iąz­
ku ze w sp o m n ia n y m i w 'yw odam i S ena tu  
na leży  przedew -szystkiem  zaznaczyć, że 
w sp o m n ia n e  w  nich cyfry  i p rz e w id y w a ­
nia nie o d p o w ia d a ją  rzeczyw istośc i,  p o ­
n iew aż  już obecnie ,  p o m im o  o g ó ln e g o  cięż 
k iego  p o ło żen ia ,  o b r ó t  to w a r o w y  przez 
p o r t  G d y n i  i G d a ń sk a  p rzew yższa  w s p o ­
m niane  w  p iśm ie  S en a tu  U  m il jo n ó w  ton. 
Z a p a t ry w a n ie  Sena tu , że m orsk i  han d e l  
z ag ran iczn y  Polsk i n ig d y  nie p rzew y ższy  
11 m il jo n ó w  to n  i że Po lska  jes t  k ra je m  
k o n ty n e n ta ln y m , k tó re g o  han d e l  coraz  b a r

dziei k ie ru je  się p rzez  g ra n ic e  lądow e , jest 
za p a try w a n iem  o c h a rak te rze  po li tycznym , 
zw ró co n y m  nie ty lko  p rzec iw ko  in te reso m  
Polski i p o lsk iem u  d o s tę p o w i  d o  m orza , 
lecz. rów nież  p rzec iw ko  in te re so m  s a m e ­
g o  p o r tu  g d a ń sk ie g o ,  k tó re g o  ro zw ó j  z a ­
leży o d  w z ro s tu  han d lu  m o rsk ie g o  Polsk i. 
N a jlepszym  d o w o d e m  m y ln e g o  ' tw ie r d z e ­
nia Sena tu  g d a ń sk ie g o  jes t  fakt, że udz ia ł  
o bu  p o r tó w  w  zag ran iczn y m  h a n d lu  P o l ­
ski s ta le  w z ra s ta  i w y nos i  już obecnie  50 
proc .  t e g o  h a n d l u . 1 ,
impn— ■TTT— HU—BH— WBPMB— B BBIBB—W W B

Przygotowania do wyborów
sejmowych we Lwowie.

M a g is t r a t  m ias ta  L w o w a  zarządził  r e ­
je s trac ję  upraw m ionych  d o  g ło s o w a n ia  w  
mieście L w ow ie . P ra c e  p rz y g o to w a w c z e  
p rz e p ro w a d z a  M iejski B iu ro  s ta tyczne  a 
do tyczące  fo rm u la rz e  ro z e s ła n o  już w  dniu  

•dzisiejszym w łaśc ic ie lom  realności,  k tó ­
rzy p o  w y p e łn ien iu  ich p rzez  loka to rów 1 
m a ją  być  z w ró co n e  n a jda le j  d o  4 bm . 
Specja lne  b iu ro  za ję te  p racam i p rz y g o to -  
w aw czem i mieści się w  M ie jsk iem  M u ­
zeum  P r z e m y s ł o u e m  i tam  też  udziela 
się in te re so w a n y m  w szelkich  w y ja śn ień  

, M ag is t ra t  ap e lu je  d o  m ieszkańców , a ż e ­
b y  w  in teresie  pub licznym  i w ła sn y m  
u ła tw ia l i  d e le g o w a n y m  fu n k c jo n a r ju szo m  
m ie jsk im  p rzy  p rz e p ro w a d za n iu  akcji r e ­
jes trac ji  i p os ta ra l i  się o ry c h łe  w y p e ł ­
nianie  d o ręczo n y ch  im fo rm u la rz y .

Proces przeciwprzeciwnibom faszyzmu
T R Y JE S T , 2. 9. (P a t ) .  Z  p o w o d u  

decyzji t r y b u n a łu  o b r o n y  p a ń s tw a ,  ro z ­
począ ł  się tu  p ro ces  p rzec iw k o  18-tu te- 
ro ry s to m ,  o sk a rż o n y m  o sz e re g  ak tó w , 
zm ie rza jących  do  zak łócen ia  sp o k o ju  p u ­
b licznego  i oba len ia  u s t ro ju  p a ń s tw a  za 
p o m o c ą  zabó js tw , p o ż a ró w  i innych  z a ­
m a c h ó w  te ro ry s ty c z n y c h ,  jak np. akcja 
t e r r o r u  sk ie ro w a n a  p rzec iw ko  d z ien n ik o ­
wa „ P o p o lo  di T r ie s te " .  P o  za ła tw ien iu  
p rz e d w s tę p n y c h  fo rm alnośc i  o d czy tan y  zo 
s ta ł  a k t  o skarżen ia .

T R Y J E S T ,  2 .9. (P a t ) .  W  u z u p e łn ie ­
niu w iad o m o śc i  o ro zp o czę ty m  tu p r o c e ­
sie donoszą ,  iż akcja  zam a c h o w a  o s k a rż o ­
nych  m ia ła  na celu o d e rw a n ie  p row inc ji  
W enec ji  i G enuii  i p rzy łączen ie  ich do  
o b c e g o  m o c a rs tw a .  C z te rech  osk a rżo n y ch  
z p o ś ró d  1S w innych jes t  d o k o n an ia  z a ­
m achu  b o m b o w e g o  na  redakc ję  , ,P o p o lo  
di T r ie s te "  i s p o w o d o w a n ie  śm ierc i  r e ­
d a k to ra  te g o  dziennika N eri.  O sk a rż o n y m  
groz i  k a ra  śm ierc i  w zg lęd n ie  w ięzienie  
do  lat 30-tu. O p in ja  w ło sk a  ży w o  in te ­
resu je  się t) ’m p ro c e se m .

<>KV(iI\.\LXV SPOŚOB W YMPSZANTA POD­
WYŻKI- {

PEKI N 2. !). PATA Generalny Komisarz po^zt 
NI son, byt wczoral 8 i pól (godziny siłą
zatrzymany w swojem fcj uą,e przez Iłum mani- 
feaii.jSM fi pracowników, żącfeijąeyeh podwyżki 
plac. Wreszcie N ixn zosluł uwolniony drinki 
interwencji komendanta igtirnjzomi, kio y zm u­
si! manifestanlów do przyjyeja kom prom ilow ym  
propozycja. i

Odpowiedź tom Gdańshs na memoriał polsiti
w sprawie Gdyni.



4 ___________   „ D Z IE N N IK  LUPOWY" nr 201 z dnia 4 września 1930.

Otwarcie jubileuszowych Targów Isciiounicii.
W c z o ra j  o d b y ło  się u ro c z y s te 1 o t w a r ­

cie dziesią tych  T a r g ó w  W sch o d n ich ,  p o ­
p rz e d z o n e  A k a d e m ją  u rz ą d z o n ą  w  sali 
T e a t r u  m ie jsk iego . Sala te a tra ln a  b y ła  w y  
p e łn io n a  po  b rzeg i.  Na A k adem ji  byli 
obecni m. in. jako re p re z en ta n t  P r e z y d e n ­
ta  P a ń s tw a  i R ządu min. p r z e m y s łu  i 
h an d lu  K w ia tkow sk i,  p rzed s taw ic ie le  o b ­
cych pańs tw , w o jsk a ,  w ła d z  rząd o w y ch  
i g m in y ,  rep rezen tanc i  Izby hand l.-p rzem .,  
k up iec tw a  itd.. Po  o d e g ra n iu  p rzez  o r ­
k ies trę  te a tra ln ą  h y m n u  p a ń s tw o w e g o  i 
o d śp iew an iu  kilku pieśni p rzez  a r ty s tó w  
te a t r ó w  m iejskich  ro zp o czę ły  się m o w y  
rep rezen tacy jn e .

P re z y d e n t  inż. B rzozow ski przema-, 
w ia jąc  im ien iem  R a d y ( N adzorczej  T a r ­
g ó w  W sc h o d n ic h  p o d k re ś l i ł  h is to ryczną  
ro lę  L w o w a ,  k tó ry  m ie w a ł  o k re sy  w ie l ­
kich ro z k w itó w  i w ielk ich  u p a d k ó w  ale 
zaw sze u m ia ł  w ła sn e m i  s i łam i p o d nos ić  
się do  n o w e g o  życia. T a k  b y ło  i p rzed

W c z o ra j  p o d a l iśm y  k ró tk ą  w ia d o ­
m ość  o n ieok ie łznanych  a w a n tu ra c h ,  u- 
r7ądzonych  w  Łodzi w  zw iązku z m a n i ­
fes tac jam i przec iw  m o w ie  T re w ira n u sa
i nac jona lis tycznym  p re te n s jo m  Niem iec. 
Bliższe szczeg ó ły  tych  za s łu g u jący ch  na 
n a p ię tn o w a n ie  w y b ry k ó w  są n a s tę p u ją c e :

P o  >vielkim w iecu  p o ch ó d ,  z ło żo n y  
z p rze sz ło  3.000 o só b  ruszy ł pod  k o n ­
su la t  niemiecki.

P rz y  zb iegu  Alei Kościuszki i A nny 
p o ch o d o w i z a g ro d z i ł  dalszą d ro g ę  p o d k o ­
m isarz  G rz y w a k  z o d d z ia łe m  sk łada ją^  
cym się z 43 p o lic jan tów , P rz e rw a w s z y  
k o rd o n  policji d e m o n s tra n c i  rzucili się do  
zb ie ran ia  kam ieni i belek, leżących na 
tej ulicy w  związku  z b u d u jącą  się tam  
kanalizacją .

O d e p c h n ię ty  o d d z ia ł  policji cofnął się 
p od  b ra m ę  d o m u ,  gdzie  mieści się k o n s u ­
la t  n iem iecki.

Grad kam ieni padł na żaluzję ochra­
niające szyb y  okna konsulatu,

m ieszczącego  się na p a r te rz e  d o m u  oraz  
w  okna  na p ie rw szem  i cftugiem piętrze , 
gdz ie  rz e k o m o  konsul niem iecki m ia ł z a j ­
m o w a ć  m ieszkanie .

T y m c z a se m  t łu m  u zb ro iw szy  się w 
Ciężkie belki p rzy s tąp i ł

do w yłam yw an ia  bram y dom u,
usi łu jąc  do s tać  się do  konsu la tu ,  celem 
z d e m o lo w a n ia  go .

W  p ie rw sze j  chwili na  b ra m ę  d o m u , 
w  k tó re j  rozb ito  w szys tk ie  s zy b y  i z r a ­
n iono  o d ła m k a m i  szk ła  p o r t  je ra  A le k sa n ­
d ra  Jo n a ,  p ad ł

uderzony silnie belką w  pierś d o w ó d ­
ca oddziału  policyjn ego

p o d k o m isa rz  B o le s ław  G r ty w a k ,  o ra z  za-

d / :es ięcm  laty . G in ący  L w ó w  p o m im o  
n iep rzy jaznej  a tm o s fe ry  p o w o je n n e j  z d o ­
b y ł  sic na n ie p o sp o l i ty  czyn, s tw a rza jąc  
T a rg i  V7schoclnie, ins ty tuc ję ,  k tó ra  z d o ­
ła ła  p rz e t rw a ć  wielkie  p rzec iw nośc i  i k tó ­
ra także  w  przysz łośc i  będz ie  m ia ła  d e ­
cy d u jący  w p ły w  na  rozkw it  n a szeg o  m ia ­
sta. Im ien iem  Izby h a n d lo w e j  p rz e m a w ia ł  
sen. Szarski, n a s tęp n ie  rep rezen tan c i  Ru- 
m unji  i F rancji ,  n ak on iec  za b ra ł  g ło s  
min. K w ia tkow sk i,  k tó ry  m ó w i ł  o znacze­
n iu  T a r g ó w  W sc h o d n ic h  a  ocenia jąc  s y ­
tuac ję ,  p o d k re ś la ł ,  że n ie  p o w in n o  być  
u nas m ie jsca  ani dla o p ty m iz m u  ani dla 
p e sy m izm u  a p o t rz e b n a  je s t  ty lko  w y t r z y ­
m ałość .. .

K to  je d n a k  tę  z u p e łn ą  bezczynność  
rządu  jes t  jeszcze w  s tan ie  w y t r z y m a ć ’

P o  zakończeniu  A k adem ji  liczni jej 
uczestn icy  udali się na zw iedzan ie  T a r ­
g ó w  W sch o d n ich ,  k tó re  p rz e d s ta w ia ją  się 
okazale.

s tępca  jeg o  st. p rz o d o w n ik  Józef  O lszyca, 
k tó ry  p a d ł  na chochlik, t racąc  p r z y to m ­
ność.

Polic ja  za a ta k o w an a  z bliska, nie z d o ­
ła ła  ir/.yć b ron i, w o b e c  czego  jeszcze 18 
p o l ic jan tó w  z o s ta ło  ran n y ch ,  bądź  k a m ie ­
n iam i, bądź  be lkam i.

P rzed  p rzy b y c iem  z a w e z w an e g o  o d ­
dz ia łu  policji konne j ,  d e m o n s t ra n c i  co ­
fnęli się na ul. P io t rk o w s k ą  i p rze łączyli  
się d o  o g ó ln e g o  p o c h o d u .

*

Inna  g ru p a  d e m o n s t r a n tó w

zaatakow ała szyld  św ietln y  redakcji 
pism a niem ieckich socja listów  „Lodzer  

V olk sze itu n g“ ,

a n as tępn ie  w d a r ła  się na  p o d w ó rz e  i 
k am ien iam i p o w y b i ja ła  s z y b y  w  lokalu  
redakc ji ,  o ra z  w  są s iad u jący ch  lokalach 
związku  w łó k ie n n ic z e g o  i m ieszkaniu  
k raw ca. O g ó łe m  w y b ito  p rze sz ło  60 szyb 
D w a j  policjanci, s to jący  p rzed  d o m e m  nie 
byli w stanie  r e a g o w a ć  w o b e c  ro z w y ­
d rz o n e g o  t łu m u .  T ln m  p o ra n i ł  rów n ież  
do tk liw ie  zn a jd u jący ch  się w  redakcji  r a ­
d n e g o  F ilbricha , W e rd in a ,  o r a z  p r a c o w ­
nika C hm ie lą ,  k tó re g o  silnie p o k r w a w io ­
n e g o  p rzep ro w ad z i l i  koledzy..

*

N ieu zasad n io n y  nap ad  na redakc ję  p i ­
sm a  ro b o tn iczeg o ,  k tó re  n ig d y  nie d o ­
puszcza ło  się szow in is tycznych  a ta k ó w , 
s ta le  z a ch o w u je  u m ia rk o w a n e  i ta k to w n e  
s tan o w isk o ,  a  jeśli idzie o w y s tą p ie n ie  mi 
n is tra  T re w ira n u s a ,  to  je d n o  z p ie rw ­
szych p o tę p i ło  je w  o s t ry  sp o só b ,  - m usi 
w zbudzić  p o w szech n e  obu rzen ie .

o  \

Odpowiedź.
„ N a p r z ó d "  k rak o w sk i  p i s z e :

O tr z y m a łe m  pocz tą  list po lecony , n a ­
p isa n y  na b lankiecie  z n a g łó w k ie m  • 
„ Z w iązek  leg jo n is tó w  polsk ich , za rząd  o- 
k rę g u ,  K rak ó w , ul. G a rn c a r sk a  1. T e le fon  
110-:T3“ . P o d p isan i  są na  ty m  liście pp. 
w icep rezes  d r .  S. Klimecki i s ek re ta  to 
d r .  T .  Orzelski.

P . d r a  K lim eck iego  nie p rz y p o m in a m  
sobie  zu p e łn ie  z L e g jo n ó w , p. d ra  O r z d -  
sk iego  w o g ó le  nie znam .

• W  liście ty m  w y m ien ien i  d w a j  p a n o ­
wie piszą, że „żyw iąc  szcze ry  szacu n ek "  
dla m nie  i dla m o je j  leg jo n o w e j  p racy , 
zap y tu ją  m nie, jako  w y d a w c ę  „ N a p r z o d u "
0 m ó j s to su n ek  d o  a r ty k u łu  p. t. „P iki-  
liszki, czyli:  K oniec le g e n d y “  i do  a r t y ­
k u łó w  w  p rzysz ło śc i  m a jących  się uka? ar 
w  „ N a p rz o d z ie " .

Z  rzeczo n eg o  listu nie w yn ika  jasno , 
czy pp. d r .  K limecki i dr.  O rze lsk i dz ia ­
ła ją  sam ois tn ie ,  czy też  jako  p e łn o m o cn icy  
p. m a rsz a łk a  P i łsu d sk ie g o .

W  p ie rw szym  w y p a d k u  nie udzielę 
im żadne j  od p o w ied z i ,  g d y ż  d o  żądania  
o d e m n ie  w y jaśn ień  nie p os iada ją  jakiej 
ko lw iek  leg itym acji  ani kom petenc ji .

W  d ru g im  zaś w y p a d k u  nic uchylę  
się od  dan ia  sa tysfakcji  i o św iadczam  / 
g ó ry ,  że p rz y jm ę  wszelk ie  w a ru n k i ,  jeżeli 
ci p an o w ie  u d o w o d n ią ,  że ich m o c o d a w ­
ca udzie li ł  satysfakcji  boda j  je d n e m u  z 
p o ś ró d  se tek  uczciw ych ludzi, k tó rych  ze l­
ży ł  i o szka low ał.

W  k a ż d y m  razie, co k o lw iek b y  mi m ia ­
ło  g rozić ,  zap ew n iam  pp. d ra  K lim eck iego
1 d ra  O rze lsk iego , że o „ k a r a u ł "  - (w a r tę )  
p ros ić  nie będę . P rz e s t rz e g a  m n ie  przed  
tem  w sp o m n ien ie  o losie m e g o  to w a r z y ­
sza b ron i  z f ro n tu ,  g e n e ra ła  Z a g ó rsk ie g o .

C z e ś ć ! ‘ Em il H aecker.
— o —

Przeciw późniejszym przedstawień'™
w te a tra c h  lwowskich,

Ocli szeregu lat IptrzedsJ^fw';enia w* lwowskich1 
rozpoczynały .sję o • igodi/iinje 7.80, podlczas gdy 
dkwnjej prze 'fMrbjną, już o 7-mej| Wydatkowo 
lego lala zezwopło starostwo [grodzkie a raczcl 
magistral w  porze wielkich ifnlłów  (czerwiec, 
lipiec | i..sji.Tp'!>en) przesunąć początek pra*d- 
tawjeń letnich- n r godz. 8-m ą, uwzględniając 

królki ęzas .przedstawień letnich, kiedy grywa 
się zazwyczjal farsy lub lekkie, komedje.

Tymczasem nowi dzierżawcy teatrów nadal za- 
irzymali późniejszy początek przedstawień, nic 
■,wrażając, że u iiaś we Lwowie są inne warunki 
życia nocnego, niżeli w w j # k j c h .  europejski ł i  
miastach. Przedstawieniu większych_ -dramatów, 
sjwzejijlnje operetka i opora przeciągają się u 
nas przeważuje do latóżnej godziny", ,a premiery 
często d'o pót na lówunastą. Po przesunięciu 
poesatku przedstawienia na goefz. 8-m ą, publi­
czność teatralna, zmu.s.ona będzie. Wobec, b ra­
ku, jodpowjednieh środków kom unikaajpych , [i 
dostatecznego oświetlenia ulic Wracać w niedó- 
odnych warunkach 'do dom u; zwłaszcza na pe­

ryferiach jniasip mieszkającą publiczność wa­
runki te wprost zniechęcić mogą do uczęszczania 
do teatru. r

<- — o —

Napad na konsulat niemiecki
i niemieckie pismo socjaEist^zne w Łodzi,
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Nowo wzniesiony gmach 
państwowej wytwórni 
papierów w a r t o ś c io ­
w y c h  w W arszawie.

Bezinteresowni!
Zosin  dwór i Borki.

P. P i łsu d sk i  na końcu  s w e g o  o s ta tn ie -  | 
g o  w y w ia d u  w y p o w ie d z ia ł  sw ą  op in ję  o j 
p o s łach ,  że chcą od  rządu  ^p ien iędzy , p ie ­
niędzy , p ie n ię d z y " .  P. M iedzińsk i, k tó ry  
też je s t  p o s łe m , a t e g o  osk a rżen ia  p o s łó w  
b ez p o ś re d n io  m u s ia ł  w y s łuchać ,  z p e w n ą  
s łu sznośc ią  w zią ł  je do  siebie , n a ty c h ­
m ias t  w zią ł  u r lo p  w  „G azecie  p o lsk ie j"  
i o p uśc ił  W a rsz a w ę .

A b y  jed n ak  n ik t  nie sądził,  że  inni 
p iew cy  i p ion ie rzy  p o m a jo w e g o  sy s te m u  
tak  w  p o g a rd z ie  m a ją  w szelk ie  s p ra w y  
pien iężne  i m a ją tk o w e ,  p o zw o lim y  sobie  
p rzy to czy ć  d w a  ob razk i ,  do  w ieńca  innych.

W  rozd aw n ic tw ie  t. zw. o sad  ż o łn ie r ­
skich  p rz y z n a w a n y ch  nielicznej g arśc i  ż o ł ­
n ie rzy , p a r ty c y p o w a l i  i w yżsi o f icerow ie ,  
oczyw iśc ie  n ie  w szy scy  k o m p e to w a l i ,  a 
jeszcze m nie j m ia ło  szczęście coś dos tać .

I tak  p. g en .  D ąb-B ie rnack i o t r z y m a ł  
o ś ro d e k  m a ją tk u  M ałe , dziś n a zw an e  Zo- 
s in -d w ó r .

M a ją tek  ten  s ta n o w ił  o n g iś  w ła sn o ść  
rodz iny  O łta rzew sk ich .  K o n s tan ty  O ł t a ­
rzew ski w raz  z sy n e m  sw o im  W ł a d y s ł a ­
w e m  zosta ł  za udzie lan ie  p o m o c y  p o w ­
s tań co m  zes łan y  na  Syb ir .  M a ją tek  zos ta ł  
w zię ty  p o d  se k w e s tr ,  a w  p a rę  la t  późnie j  
sp ro w a d z o n o  K o n s ta n te g o  O ł ta r z e w s k ie ­
g o  z w y g n a n ia  i zm u szo n o  do  sp rzed an ia  
m a ją tk u  d y g n i ta rz o w i  ro sy jsk iem u  O- 
s ipow i G oszk iew ic  owi, k tó ry  za p ła c i1 za 
ten  p ięk n y  o b je k t  ba jecznie  n iską  cenę, 
bo  3 tysiące  rubli. O łta rz e w sk i  p o w ę d r o ­
w a ł  znów  na Sybir ,  a w  p a rę  lat p o tem  
p o z o s ta ła  część m a ją tk u  zos ta ła  p rzez  
rząd  rosy jsk i s p rz e d a n a  z licytacji tem u ż  
g e n e ra ło w i  (statskij so w ie tn ik )  G oszk ie -  
w iczow i za 7027 rubli. W  ten  sp o s ó b  G o sz  
kiew icz  za su m ę  10.027 rubli s ta ł  się w ła ­
ścicielem p os iad łośc i  o ob sza rze  p rze sz ło  
tys iąca  dziesięcin. Z  b ieg iem  czasu, część 
ty ch  d ó b r  O oszk iew icz  ro z sp rz e d a ł  tak , 
iż p a ń s tw o  polskie w dniu 1 w rześn ia  
1922 r. o b ję ło  ty lko  309 ha na m ocy  u-

| s ta w y  o re fo rm ie  ro lnej,  jak o  m a ją te k  o- 
j p u szczony  p rzez  p ra w y c h  właścicieli.

W  g ru n c ie  rzeczy ci p ra w o w ic i  w ła ś c i ­
ciele się zg łos i l i  w  o so b ach  pp. B ohow i-  
czówien, ro d z o n y c h  w n u czek  K o n s ta n te g o  
O ł ta rz e w sk ie g o .  Je d n a k ż e  ów czesn y  p r e ­
zes u rz ę d u  z iem sk ieg o  i naczelnik  w y ­
dz ia łu  u rząd zeń  ro lnych , s tanęli  n a  tern 
s tan o w isk u ,  że u dz ia ł  dz iadka  w  p o w s ta ­
niu  nie da je  w n u k o m  ty tu łu  d o  o d z y s k a ­
nia z a g ra b io n e g o  m ienia , tern ba rdz ie j ,  
że są  k andydac i ,  k tó ry c h  p an o w ie  ci uznali 
za b a rd z ie j  g o d n y c h  s p a d k o b ie rc ó w ,  niż 
jakieś ta m  dw ie  s ta ruszk i.

S ło w e m , m a ją te k  zos ta ł  w y w ła s z c z o ­
ny  i ro z p a rc e lo w a n y  p o m ię d z y  g e n e ra ła  
S te fana  Dąb - B iernack iego, p p u łk o w n ik a  
W ejidę i k ilku  innych m nie j znanych .

By jed n ak że  nie uch y b ić  b ezw zg lęd n ie  
pam ięc i  z m a r łe g o  p o w s ta ń c a ,  w yd z ie lo n o  
dzia łeczkę  S ta n is ła w o w i O ł ta rz e w sk ie m u ,  
da lek iem u  k re w n e m u  ś. p. K o n s ta n te g o  
O ł ta rz e w s k ie g o  z b o czn e j  linji.

O ś ro d e k  m a ją tk u ,  p rzep iękną ,  zaiste 
w ie lko  pańska  rezydenc ję ,  n a b y ł  g e n e ra ł  
D ąb  - 'B iernacki. O t rz y m a ł  on p rze sz ło  'J8 
ha g ru n tu ,  pa łac ,  w szystk ie  g o sp o d a rc z e  
za b u d o w a n ia ,  m ły n e k  ( razem  11 b u d y n ­
k ó w ) ,  s taw , n a d  k tó ry m  w łaśn ie  zn a jd u je  
się d w ó r  O sz a c o w a n o  to  cacko na su m ę  
24,317.682 m a re k  polsk ich , a pon iew aż  
ak t ku p n a  s p o rz ą d z o n o  dnia  26 lu teg o  
1923 roku , dla k tó re g o  to  o k re su  u s ta lo ­
no, iż z ło ty  w a r t  jest  6.800 m arek ,  w ięc  
w y n io s ło b y  to  3.634 z ło te  80 g r .  Z su m y  
tej w p łac ił  p. g e n e ra ł  w  chwili zaw ieran ia  
a k tu  kupna  m a re k  polskich  682, co s t a ­
now i 10 gr.  (d ziesięć  g ro szy ) i coś, zaś 
p o z o s ta łe  24,317.000 m a re k  zah ip o tek o -  
w an o  na n o w o n a b y te j  p os iad łośc i  jako  
pożyczkę' na lat 25. W  ten sp o só b  p. g e ­
n e ra ł  s ta ł  się w łaśc ic ie lem  na jp iękn ie jsze j  
części dz iedz ic tw a  po  ś. p. K o n s tan ty m  
O łta rz e w sk im  za cenę g ru b o  niższą, niż 
je g o  poprzedniK g e n e r a ł  (sta tskij s o w ie t ­
n ik) O sip  O oszkiew icz .

T a k  u z y sk a n y  m ają teczek  nosi dziś 
sy m p a ty czn ą  nazw ę  „ Z o s in  d w ó r " .

Nie m nie j in te resu jącą  jes t

spraw a nabycia „osad y"  przez p. p.
Janinę i A leksandra P rystorów ,

kilkanaście  km . od  W iln a  i p a rę  km . o d  
N ow ej W ile jk i.  M a ją te k  ten  n azy w a  się 
Borki.

Borki o o bszarze  127 i pó l  dziesięcin 
s ta n o w ił  o ng iś  w ła sn o ść  n ie jak ieg o  Szern- 
b u rg a ,  k tó ry  zapew ne  sam  nie g o s p o d a ­
rzył, b o  od  sz e re g u  la t  dz ie rżaw ił  ten  m a ­
ją tek  p. N a rw o y sz .  W  ro k u  1922 m ają tek  
zosta ł  p rz e ję ty  na rzecz p a ń s tw a  na tej 
p o d s taw ie ,  że w łaśc ic ie l  z n a jd o w a ł  się od 
1916 ro k u  poza  g ran icam i k ra ju .  P o d z ie ­
lo n o  w ięc  Borki rta s z e re g  dz ia łek , k tó re  
m ia ły  być  ro z p a rc e lo w a n e  p o m ię d z y  o- 
ch o tn ik ó w  w o jsk  polsk ich . O  ś ro d e k  u- 
b ie g a ło  się d w ó c h  k a n d y d a tó w ,  a m ia n o ­
wicie p. A le k sa n d e r  P r y s to r  i p. N a r ­
w oysz , k tó re m u  p rz y s łu g iw a ło  p ra w o  
p ie rw o k u p u ,  jako  w ie lo le tn iem u  d z ie rż a w ­
cy. j e d n a k o w o ż  ó w czesny  u rz ą d  ziemski 
p rzy zn a ł  p ie rw sz e ń s tw o  p. P ry s to ro w i .

W a r to  p rz y te m  nadm ien ić ,  że b y ło  to 
za czasów  t. zw. L itw y  Ś ro d k o w e j ,  k iedy- 
t o . p. A. P r y s to r  b y ł  p rzy d z ie lo n y m  do  
o so b y  gen . Ż e l ig o w sk ieg o .

Dnia  31 stycznia  1923 roku  zos ta ł  s p o ­
rząd zo n y  ak t  k u p n a -sp rzed aży ,  m o cą  k tó ­
re g o  p. A lek san d e r  P r y s to r  n a b y ł  o ś ro d e k  
m a ją tk u  Borki, o g ó lne j  p rzes trzen i  46,61 
ha za cenę 37,535.300 m a re k  polsk ich , co 
po  zw a lo ry z o w a n iu  na p o d s ta w ie  t. ?\v. 
u s ta w y  w a l o r y z a c y j n e j  z dn . 14 .’ m a ja  
1924 (D z. U st.  z dn . 26 III. 1925 r. Nr. 
30 poz  213) w yn o s i  9.383 zło tych  i 82 
groszy . Z s u m y  te j  w  chwali nabycia  
w p ła c i ł  p. A le k sa n d e r  P r y s to r  300 m arek  
— s tan o w iący ch  7 i p ó ł grosza (w y ra ź­

n ie: siedem  i pól grosza ) zaś p o z o s ta łe  
37,535.000 (czyli 8.383 zł. i 74 i p ó ł  g r . )  
zo b o w iąza ł  się sp łacać  p a ń s tw u  pó łro cz -  
nem i ra tam i w  p rzec iągu  25 lat i 4-ch 
m iesięcy . f

Jak  w y g lą d a ją  te  s p ł a t y ?  D o tą d  ż a d ­
nych  d o w o d ó w  d o k o n y w a n y c h  s p ła t  k s ię ­
g a  h ipo teczna  nie  z a re je s t ro w a ła ,  aczko l­
w iek  u p ły n ę ło  od  chwili nabyc ia  la t  bl s- 
ko o s ie m " .

„N a  tern jed n ak że  n ie  kończą  się dz ie ­
je. P o  p rzew ro c ie  m a jo w y m  zaszła  n a g lą ­
ca p o trzeb a  zao k rąg len ia  g ra n ic  o s a d y “ .

Sąsiednią  dz ia łkę  te g o  s a m e g o  o b ie ­
ktu  ro ln e g o  n a b y ła  p. Jan in a  P r y s to r o w a .  
W p ra w d z ie  dz ia łka  ra p rzeznaczona  by ła  
dla jak ieg o ś  o cho tn ika  w o jsk  po lsk ich , ale 
to  nie m o g ło  przecież s tan o w ić  „ p o w a ż ­
n e j"  p rzeszkody ,  k tó re j  nie d a ło b y  się 
p rzezw yc iężyć  lub — obejść .

N a  jakich w a ru n k a c h  i na  jakiej p o d ­
s taw ie  s ta ła  się p. Jan in a  P r y s to r o w a  
w łaścic ie lką  ow ej dzia tk i (o o b s z a r z e „6  
czy też 7 'ha) na raz ie  jeszcze nie w iem y .

Oczywiście  nie m a m y  nic p rzeć .w  ty m  
sp rz e d a ż o m , zw raca  ty lko  u w a g ę  nieco 
za n iska cena, chcem y ty lko  podkreś lić ,  
że w  ty m  obliczu b ez in te re so w n o ść ,  o f ia r ­
ność  d la  k o chane j  o jczyzny  jak o ś  dz iw nie  
w y g lą d a .

Tern  dziw niej,  że z o s ta ło  w ielu  b. ż o ł ­
n ie rzy , k tó rz y  dziś nie m a ją  p o p ro s tu  co 
do  u s t  w łożyć .

— o —
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Pi-of. Einstein, eh ach o że lazne j ,  b e to n o w ej  k o ł l r u k e j i ,  m e ze­
z w ala ją  n a  o d b y w a n ie  da iic jn^ów  w lo k a la . i l  na 
p ię t rach ,  tem w jęce j  jes t  zach|»v;;trjącein, że w 
s ta re j  oficynie o  tok s łu ln c h  lu ndam enU ieh .  ze­
zwolono  n a  \vy.sokiem p ię t rze  n a  u r / .ądzan ie  d a n -  
e inków , .— zwłaszcza,  że  w łaścic ie l  B r is to lu  w y­
łu sk a ł  jeszcze z tej s ta re j  i s ł a b e j  ko n s tru k c ją  
w szy s tk ie  fi lary,  c e lem  uzyskan ia  w  jekszcao  
m ie jspa  n a  o d b y w an ie  daneinaów

Dla [>rzykladu zazn aczam y ,  że  10 p a r  lauez.ą- 
[-yteh z (powodu w y k o n y w a n ia  ru c h ó w  p o w o d a le  
w iększy  cfężar  i naofśk ,  an iżel i  100 osób  sle-  
dząeyich. G dy zaś w d a n y m  w y p a d k u  tańczy  80 
do 100 B a r ,  ła tw o  s tw ie rd z ić . '  Jakie nl-ebezj ie- 
Czeństwo u ! ra ty  życia,  z ag raża  publięjjdo.ś 'i 

Z aznaczyć  InaLeży, że pod  sala  'dancingow ą z n a j ­
d u je  yię k u c h n ia  r c s ł tau racy ju a .  S a m o  dojście  
do d an c in g u  p row adz i  jwzez (ciemny, w ą s k i  k o r y ­
tarz, di nip jak  k isz k a ,  lak. że w ra>ie zawaienf.?  
się. ani j e d n a  żyw a  d u sz a  b y  n ie  ulKla.

A jie lu jem y  do M iejskiego W y d z ia łu  Bbdow la­
nego, by  zechcia ł  s k r u p u la tn e  p rzedsięw ziąć  ba ­
dan ia  w sp raw ie  pow yższego  b u d y n k u ,  o  Czcin 
p o d a je m y  idio (wiadomości w ładz ,  (fdyż św jeżo  jesz­
cze 'pnmięUimyn k a ta s t ro fę  p rz y  ni. K rakow sk ie j .

D o m a g a m y  się, b y  In sp e k to ra t  P r a c y  zechcia ł  
z b ad a ć  w a r u n k i  o c h ro n y  j ł a e y .  zd row ia  i ż \  -  
ci a p ra c o w n ik ó w  z B r is to lu  w zw pń lku  z jx>- 
w y i f z e m  o s trzeżen iem .

Hybrydaj; pieniądze z listuw.
Pod a ra sem  Dyrekcji poczt.
Kilka razy doszły nas skarbi, że z listów'^prze­

syłanych pocztą wykrada sję •pieniądze. Ludzie 
są na tyle nieostrożni, iż <-'zęSj0 zam iast pienią­
dze przesiać p rzekazem, załączają je do listów 
w. pirzekonuuju iż na |)oczeje panują unorniovvn- 
ne stosunki, a tajemnica (korespondencji jest u- 
stawowo zagwarantowana. O Jednym takim  wy­
padku możemy podać następujące dane.

D m a 2-1. sierjmia do 1; stu zaadresowanego 
do Kosowa k. Kołomyji, dołączono 20 zł. Adresat 
oliztrw.il Ijst bez pieniędzy.

Fakt ten podajemy do wiadomości dyrekcji 
poczt. Zdajemy sobie sprawę, że przesyłania pie­
niędzy w listach nje w ;nno się stosować, nie 
wynika jednak z lego, by personalowi poczto­
wemu wolno było otw ierać listy \ przywłasz­
czać sobie £ienjądze.

Miejskiemu Wydziałowi Budowlanemu
do wiadomości.

W bBdynku oficynowym hotelu ,,Bristol" na 
1. piętrze, urzaclyl właściciel Zehngut przedsię­
biorstwo poci "nazwą ,,Palais Icle Dansi — Jak 
nam 'donoszą, budynek mieszC-ząpy to 'przedsię- 
idorsiwo. jest siarą ruderą, k tórej fundamenfą 
•i belki są jprzegnile l strupieszałe, tak, że za- 
praża nielrezpieczeńsiwo. że lia skutek przeła­

dowania ciężkim inwentarzem oraz przez urzą­
dzanie punlicznych imj;rez, cały budynek może 
się zawalidS poci ciężarem inuporu publiczności 
tam tiezę.szc/ającej, isohy w skulkacli swoich by­
ło kutastroiahfSm i naraziłoby wicie osób na 
niebejjieczeństw o ży,cia.

Dalej zważywszy. żc władze nawet w gm a-

sławny in.Jłemahk, onegdal wygłosił przemówlenie- na oiwarciu wystawy iranjowcj w Berlinie.

H H E N R Y K  H E U M IE R .

Czarne oryginały.
M a m y  ich trzy , k tó re  p o k a z u ją  k aż ­

d e m u ,  ta k  sam o , jak inne spec ja lności n a ­
szych w z o ro w y c h  p lan tacy j  kaw y , ilekroć  
o d w ie d z a  nas k to k o lw iek  z da lek ich  d y ­
s t ry k tó w  W sc h o d n ie j  A fryki.

— O to  K o n g o  — m ó w ię  w ted y ,  w s k a ­
zując p ię k n e g o  in te l igen ta  nie w y g lą d a ­
jącego , w o b sz a rp a n e m  odz ien iu  c h ło p a k a  
m u rz y ń sk ie g o ,  z licznemi b liznam i na t w a ­
rzy, k tó ry  wciąż k o ło  nas się kręci, za ­
m ia s t  p raco w ać .

K o n g o , m o i p a ń s tw o ,  to  b ied n y  syn  
k ró lew sk i,  jed en  z n a jm ło d s z y c h  z p o m ię ­
dzy s tu  braci ks iążęcych , k tó ry  m a u nas 
nauczyć  się u p r a w y  kaw y, ale zby t  len iw y  
je s t  na to.

T u  m uszę  czytelnika, k tó ry  wciąż s ł y ­
szy :  on  p racu je  jak  m u rz y n  — obje śnić, 
że m urzyn i,  g d y  się n ach a ru ją ,  sk a rżą  się, 
że n a p raco w a li  się jak biali, i n a s  w s z y ­
stk ich  u w a ż a ją  za g ło d o m o r ó w ,  k tó rz y  
ch w y ta ją  się osta tecznośc i,  b u d u ją  m a ­
szyny , a b y  m ó c  żyć.

C o  się tyczy  K o nga ,  to  b y ł  on n a w e t  
na s to sunk i a f ry k ań sk ie  u n ik a te m  na  p u n ­
kcie len is tw a , ale zato jak b a rd z o  w ierny . 
G dziek o lw iek  p o w s ta ło  n ieb ezp ieczeńs tw o  
tam  się jaw ił ,  a b y  nas  os trzec .  , ,Q u ich a“ , 
z a w o ła ł  p e w n e g o  razu , g d y  d o sz l iśm y  do  
w y lo tu  w ioski, — tu  czyha wąż. Z  p o d  
t r a w y  s tep o w e j  w y ło n i ł  się d w u m e tro w e j  
d łu g o śc i  w ąż, ziejąc ja d o w itą  cieczą. C z y ­
ni to, by  oślep ić  cz łow ieka , p o te m  go  
chw yta ,  a je g o  ukąszen ie  ja d o w ite  dzia ła  
z n iezm ie rną  szybkością .

P o z o s ta ło  jeszcze ty le  czasu, b y  oczy 
zakryć  ręk ą  i zdusić  g ło w ę  w ę ż a ;  w o lno  
b y ło  w  n a g r o d ę  K o n g o w i  ch o w ać  g o  
p rzez  ośn i dni, p rzyczem  z a d a rm o  d o s t a ­
w a ł  jedzenie . S tan o w i on nasze  ocho tn icze  
to w a rz y s tw o  ra tu n k o w e ,  z te g o  też k s ią ­
żę żyje.

— T o  je s t  M u g a n d a ,  pan ie  i panow ie ,  
m ów ię , w sk azu jąc  na s ta rc a  m u rz y ń s k ie ­
g o ,  k tó re g o  w iek  t ru d n o  sp raw d z ić  — 
jeden  z nielicznych naszych , n a p ra w d ę  t ę ­
gich  ro b o tn ik ó w  fa rm y .  N ies te ty ,  o d k ą d  
a u ta  w  A fryce  w sch o d n ie j  tak  się r o z m n o ­
ż y ły  (k ażd y  b ia ły ,  szczególn ie  k ażda  b ia ła  
i n ie je d e n  czarny  p o s iad a  au to ,  k tó ry ch  
sam i są szo fe ram i)  i p ędzą  w  sza lonem

tem pie ,  ca łe  jeg o  za in te re so w an ie  s k o n ­
c e n t ro w a ło  się na  ten  p r o d u k t  naszej cy ­
wilizacji. Nie p o s iad a  auta , nie jest też 
szo fe rem , czyści je ty lko  i n a p e łn ia  b e n ­
zyną. B enzyna czyni na n im  o lb rzy m ie  
w rażen ie ,  z a d e m o n s t ro w a łe m  m u  jej siłę, 
zapa la jąc  n a p a rs te k  tej cieczy. T o  p o d o -  
Dało się M u g an d z ie  b a rd z o ,  n a ty c h m ia s t  
w y w o ła ł  eksp lozję  całej m iedn icy  b e n ­
zyny, p rzyczem  s trac ił  w szystk ie  końce 
palców . T o  s tan o w i je g o  d u m ę .  Pop isu je  
się k iku tam i sw y ch  p a lców  p rzed  gośćm i 
naszym i i g d y  kilku z nich o b ja w i ło  z te 
g o  p o w o d u  sw o je  p rze rażen ie ,  uczu ł  p o ­
t rz e b ę  spe łn ien ia  n o w e g o  b o h a te rs tw a .  
L o tem  b ły sk aw icy  w y c ią g n ą ł  nóż i w n a ­
szych oczach uciął  sob ie  d w a  palce, p o ­
p ró sz y ł  k iku ty  c ze rw o n ą  ziem ią i u ś m ie ­
cha ł  się do  nas .  O d  t e g o  czasu je s tem  w 
c iąg ły m  s trach u ,  że k iedyś  u tn ie  sobie  
szyję  i za to  zażąda  „b a k sz y sz a " .

O k h e k h e t  zn ó w  c h o ru je  na ro w e r .  — 
C zęsto  p a t rz a ł  za m ną  za d u m a n y ,  g d i  
na sw y m  ro w e rz e  m k n ą łe m  p rzez  w ąsk ie  
śc ie rzyny  m iędzy  c ze rw o n o z ia rn em i k r z e ­
w a m i kaw y , m ającern i p o s tać  jo d e ł .  P e w ­
n e g o  dnia  z a u w a ż y łem , jak  O k h e k h e t  
w skoczy ł  na m ój ro w e r ,  k tó ry  lśnił na
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Hywczasy nad pal- 
sfticm morzem.

Wspaniały skok uroczej 
artystki baletowej p. M. 
Nobisówny, zażywające1 
wypoczynku nad brzegami 

Bałtyku.

M o  wyehodifwa u? Argentynie,
W strząsający

Jeden z enij ̂ rantów ogłasza Wstrząsające szcze­
góły o wychoditwie w rgentynie, klóre pochdc- 
my jako ostrzeżenie ze w^gfębu na ruch emigra­
cyjny do tego kraju.

iM, in. emigrant ten pisze:
Dnia 20. m arca 1900 r. przyjechałem 4b Bueno,s 

Ajres. lądzie dostałem kartkę do hotelu emigrgicyj- 
nego. Którego tylko zewnętrzny wygląd przypo­
m ina hotui, le.cz wszedt.s7y dó środka doznaje 
się rozczarowania. W  węcikiih salach, moga- 
eych pomjeśeić po kjlikasW ludzi, stoją prycze, 
w których ignjeżdżą się tysiące robactwa; pry­
cze te zaścielone są kocami, których poruszenie 
wywołuje tum any kurzu. Le.cz to wszystko jest 
nlczem w porównaniu z m nenu nadużyciami, 
jak nj . strasznem obchodzeniem się z emigran- 
lamt. k ia  tz/eżiiini. l oszitslwamj. Jakjc'li dopu­
szczają się tubylcy, zupełnym 'hrakjetn tnloi-

s lo ń cu  i ku s w e m u  zdziw ieniu  p r z e w r ó ­
cił się. N as tęp n ie  wysiadł znów  i w jecha ł  
do  gęstwin}-. Z n ó w  się w yw ali ł  i p o z o ­
s ta ł  na d ro d z e  z p o ran io n em i kolanam i. 
T e ra z  ją ł  p rzek linać  ro w e r  w szystk iem i 
m u rzy ń sk iem i k lą tw am i P o z a te m  , ,n ab i ł“ 
bicykl rózgą , znów' się nań  w d ra p a ł ,  w y ­
w ró c i ł  na  nim  koz io łka  i z d a r ł  sobie  s k ó ­
rę  z w a rg .  B y ło  to  już za dttżó dla n iego. 
P o r w a ł  r o w e r  i rzucił g o  do  jeziora. 
G d y  g o  p o c ią g n ą łe m  do  o d p o w ie d z ia ln o ś ­
ci za to, m ó w i ł : ,,o panie , bicykl o p ę tan y  
je s t  p rzez  d jab ła ,  m u n g o  (P an  B óg)  k a ­
z a ł  mi g o  u top ić  w  w o d z ie " .  M u n g o  j e ­
szcze inne z g u b n e  ra d y  dawra ł  te m u  en tu  
zjaście ro w e ru .  K iedy  m u  p o w ied z ia łem , 
że m usi się p o s ta ra ć  o n o w y  dla  m nie  „ b i ­
cy k l" ,  p rzy szed ł  p e w n e g o  dnia  z now iu t-  
k iem  k o łe m  n a  ba rk ach .  „ M u n g o "  w s k a ­
zał mu, g d z ie  tak i ro w e r  „zn a jd z ie " ,  a 
H in d u s  z m ias ta  w sc h o d n io  - a f ry k a ń s k ie ­
g o  na  m o d łę  eu ro p e jsk ą  zb u d o w a n e g o ,  
gdz ie  O k h e k h e t  „ z n a la z ł"  ro w e r ,  z a sk a r ­
ży ł  g o ,  co b ie d n e m u  p rzy jac ie low i bicyklu  
p rz y n io s ło  trzy m ies ięczn y  p o b y t  w  jakiejś 
o d le g łe j ,  zg o ła  n ie w y g o d n e j  m ie jscow ośc i.

—o —

list emigranta.
miie.lt. a  ico .najgłówniejsze, iuł ikjcm pniL-y 

Na emj,graniu czyhają dookoła liolcln etafara- 
eyjneigo porozrzucane lak zwane agencje, w któ- 
ryeh niedoświadczony emigrant Iłupuje za parę 
pesetów pracę. Rracę tę dają w najodleglejszej! 
prowincji, jai, osławione Chaco. .łu .Tuj. Suita, 
Santiago del Estero, lid., w których to prowin­
cjach 'imało który europejczyk może wytrzymać 
z powodu klim atu Jaki iam panuje.

Emigrant jcdzie, u je ’ wiedząc fid te, i dopiero 
ll-io (przybyciu na miepsjc.e poznaje prawdę. lecz nie 
znając języka hiszpańskiego, i n;c mając pie­
niędzy na powrót Jest skażam na laskę i liiłb is- 
kę patrona (ehleboctawey,, który za dwa peso 
dziennic wyzyskuje go w najokropniejszy spo­
sób. (

To też robotnik ] rzebywszy dwa lub Irzy 
lata uzbiera zaledwie tyle [piemędż} nżeby mu 
wystarczyło na powrót do kraju.

Przeważna część emigrantów przebyws a w 
Argentynie 2 lub 3 'lńtti. wraca do krain straci­
wszy zdrowje, czas i -pieniądze. Bardzo ma­
łej ilości trafia sję ] ’»ea w mieście, praca nu 
KCOWineJi jest tak wynagradzana iż zaledwpii 
wystarcza na najyiówBjejsze polrztjty. /  nasła­
niem zimy kończy się Ipraca w polu. a z (ego 
powodu tysjąec robotników" wędruje pieszo bo 
mia,st, gldlzie tułalą się śpiąc po portach, ogrodach 
a żyją z tego. co użebrzą: wysiali cale zaro- 
zarobione jiicnjądze do domu j n,-e mają z <-ze- 
jto żyć. (

źt tych w i i -  powodów konsulat polski oblę- 
Ututv jest eotlzjeń p!rzez lysiąee Polaków, którzy 
żądają bezpłatnego przejazdu do Polskj, bib 
pracy. (

t a k  ocenach u nas o zagranica
T o w .  D ia m a u t l ,  p r z e s y ł a  n a m  w 1 uzulp ieln leuft t  

b r u k o w a n e g o  p r z od  k i l k u  d n ia s n i  w  ,.Dz. L u d .  ” 
a r t y k u ł u  ip' 1.: . . K o n s u m e n l  w z i ę t y  w d w a  o g n i e ” 
n o t a tk ę ,  z Ik lórej  w y n i k a ,  że  w  B e r l i n i e  w  o s t a ­
tn ic h  [.‘n ta.cb 1 20. s [er ,pnH0 iceny o w o c ó w  
ry b  s p a d ł y  p o n i ż e j  p o z i o m u  u b ie g łe g o  ty g o d n ia .  
I t a k  k o s z t u j e :  p ó ł  kg. p o m id o ró w '  —  72 gr..  
! krg. w i n o g r o n  —  1.12 zł.,  b r z o s k w i ń  —  1.12 
zł .. g r u s z e k  d ese - ro w y ch  —  1.20 zł.,  b a n a n l w  
—  1.20 zł .,  ś l iw e k  n i e b i e s k i c h  —  55 gr.

Ceny .ryb morskich obniżyły się bat'dżie.1: 1 
kg. łososia 5B '0\, jnne ryby morskie od JO gr. 
za kg. Ceny ryj) są bardżo z.njPmie, zależnie od 
połowu.

—O—

PAWILON W ĘGIERSKI XA TARGACH 
WSCHOUNTC1I-

' Jako rewanż za pawilon wolski, urządzony 
przez Jzbę nu Międzynarodowych Targach B uda­
peszteńskich wr m aju b. v. \v Budapeszcie, Izb 
Handlowa W ęgiersko- Polska, urządza na T ai- 
gach W schodnich Pawilon węgierski.

Grupa m ieście .się będzie w pawilonie Mini­
sterstwa Rolnictwa. Eksponaty węgierskie obel 
mu ją jgfównie ajfmiopłody, a iprzedewsź;yS|ikicn 
owoce, które, będą sprzedawane w m ew leh ^ ji 
llościiUii Wszystkim odWjedzaląeym po cenie ryn­
ku węgierskiego. Dotyczy to przc-Jewszyslkiem 
winogron, klóre bęuo reprezenlow ane we wszy­
stkich 'gatunkach.

R ó w n je ż  w in o  w ę g i e r s k ą  bedzje  sp rz ed a w a n e  
w szy s tk im  p ra g n ą c y m  skosz tow ać  oryainalnega 
czystego węgrzyna .  C e n a  tego w jn a  Jest  k i lk a k ro ­
tn ie  n iższa  o d  c en  yv Polsce .

W jgńyjlonie węgierskim n tje f l będzie rów­
nież .swoje „stoisko Izba Handlowa. Polsko- 'W ę­
gierska, która przyjmować będzie ząpjsy osób 
i firm polskich, mających kontakt z Węgrom 
lul) pragnących go nawiązać.

—O—
KTlKfhT XA ZAKPP MATERJAŁU HODO­

WLANEGO XA TARRAACH WSCH-
Celem ułatwienia rolnikom nabyw n ia  m ateria­

łu bsdowlaneigo, wyznaczył Państw-. Bank Rolny 
na skutek interwencji Małop. Tow. Rolniczego 
oddziel yye I.woyyie. kwotę 150 tys. zł. Jako 
kredyt dla rolnjków bodóyw»óyv, zakupuj ą̂ .'3'cl, 
bydło I b’zod ^'hleyyiia na targu zwierzą! ho ­
dowlanych podczas trw ania X. Targóyv Wsch»- 
rinich. Kredyt ten m a przedewszyslkiem służyć 

.wydziałom rad’ powiatowych kupującym materja. 
za:odow'v dla podnjesienia hodowli yv swyćlt 
okręgach, za zjlożeniem \yreksli kaucyjnych, żyro- 
yyanycb Wzez powiatoyye kasy komunalne. Te­
chniczna istrona eaciąglalnją krddylów hetfeił o tyle 
uproszczona, że yycksle Jjędą natychmiast likwi­
dowane. /

— O—
W Y d K tZ K l Z PODKARPACIA CZECHOSŁO­

WACKIEGO XA TARGACH WSCHÓI)X-
Jak donosj wieekonsulat R. P. w Koszycach, 

wycieczka zbiorowa oiganMowana z okręgu ani- 
tejszej Izby P rzemys!owo- Handlowej na Targi 
W seboduje będzie się skladhUa z dwóch oddlziel 
nycb partii. W pierwszej o charakterze pry­
watnym wezmą udzitit reprevenlanei ku] ieclwa z 
Podkaiyaiekiej Rusi. W skład (irugfoj wejdzlC 
kilka osobistości oficjalnych.

—  O —

1 ; mężczyzn ur. 191Z r.
-Magiistral król slot. m,asla I.wowa zarządzi 

reestraeję wszystkich mężczyzn, urodzonych w 
roku 1912, którzy we Lwowie posiada.,ą m iej­
sce zamieszkania, łaktycymie przeliywaią wV 
Lwowie, a uje m ają miejsca zamieszkania, lub 
ich mjftjsce zamieszkania jest niewiadome. i 
którzy po.siada.ia miejsce faktycznego zamiesz­
kania we Lwowie, oraz w innej mjiejscownścj 
Podlegający rejestracji winrti o.sobiście zgłosić 
sieWy czasje od dó 30 wTzaśnia b. r. włąc.ailłr 
w godzinach mzędow'}'di w m jejskjm  kom isarja- 
cie dzielnicy «w’ego zamiesgkąini.n i przedłożyć 
meirykę, bib wyciąg z melryki urodzenia, karlę 
meldunkową, wydaną przez biuro meldunkowe 
świadectwo szkolne z ostatniej klasy, dowód oso­
bisty ; śwjadeclw o odbywania praktyki w han ­
dlu,’ przemyśle lub rzemiośle. W dowód wypisa­
nia do rejestru, olrzym ają agłasjjający się za­
świadczenie. które należy przechować aż do po­
boru rocznika 1912, l/icbylatąey się od rejestracji 
ulegną karze grzywny do 500 z!.. lub 6 tygodni 
aresztu. '

a— — — —— — —— — ł

Każdy robotnik nie popierający 
swego pisma pracuje bezwiednie 
lub świadomie przeciwko swemu 
wyzwoleniu,

11101019
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itaąM  siekiera M a ń k ę .
56- letnia Siani skW a Kjatużna, Milowa, była \vl- 

śeicielką m alej ęukjerni w Warszawie przy ul. 
Chłodne]. 1

Przed szesnastu laty, 1. .1. w roku 191 1 r. Ka- 
lużna zaangażowała do wypieku s' i as t cukierni- 
ezych, 'dzjś 54- letniego Antoniego Cendrow- 
;kjego. Po kilku n i;ts iącad i między prskeodhw- 

ezynją a, pracownikiem z.w ; aga ł sję bliższy sto­
sunek miłosny. C.cndrowski zamieszkał w m iesz-

Z T e a t r u  R ozm aitośc i.

„Zwycięstwo1*.
J . Conrada Korzeniowskiego w inscenizacji 

L. Schillera.i
C h c ia ło b y  się na  począ tku  t ro c h ę  po- 

zrzędzić, a le  u w a ż a m ,  że to  n ie w y p a d a  — 
w ła śn ie  d la te g o ,  że to  począ tek . N o w y  
sezon , n o w a  d y rek c ja ,  now i a k to rzy ,  n o ­
w y  te a t r .  W s z y s tk o  — „ ta b u la  r a s a " ,  nie- 
zap isana  k a r ta .  N ie w o ln o  z g ó r y  d a w a ć  jej 
n a g łó w k a .  Z w łaszcza ,  że nie chodzi je sz ­
cze o s p ra w y  zasadn icze  ale o  u s te rk i ,  
n iedoc iągn ięc ia ,  w y n ik a jące  p rzew ażn ie  z 
n ie o r je n to w a n ia  się n o w e g o  k ie ro w n ic tw a  
te a t r a ln e g o  w  s to su n k a c h  i w a ru n k a c h ,  
w  jak ich  p rz y sz ło  m u  p raco w ać .  M ów ię  
t e r a z  n ie  o o n e g d a jsz e j  im prez ie ,  in ic ju­
jącej sezon , a le  o g ó ln ie  o p ie rw szy ch  p o ­
czynaniach  n o w e j  dyrekcji ,  d o  k tó re j  p u ­
bliczność nasza  o d n o s i  się — jeżeli jeszcze 
n ie  z p e łn e m  zau fan iem  — to  z p e łn ą  ży ­

Polesie

w roku 19?0 po ustąpieniu 
Bolszewików. (Z teki arł 

mai. H . Szczyglińskiego).

V

Kaniu Ku luźnej mimo sprzeciwów najbliższej n fi 
tlźiuy. 1

W osialnich lata,cli, między C.endrowskim ,a 
Kałużną dochodziło coraz częściej do nieporo­
zum ienia : kłó |n[, na tle mujątkowem, grtyż 
Fałużna oj feruła sję przepisać zakład na im j | 
1 nazwisko Cendrowsk;ego. Ten niejednokrotnie 
się odgrażał, że jeżeli n;e dostanie cukierni z 
dobrej V o!i. to znajd'zic sposób. by ją otrzymĄK

czliwością, nie d o m a g a ją c  się rewelac ji  
k tó re b y  zadz iw iły  P o lskę , ale szcze rego  
czynu a r ty s ty c z n e g o ,  o d d a n ia  te a t ro w i  
lw o w sk ie m u  te g o ,  co się m u z tradyc ji  
należy.

P rz e d e w sz y s tk ie m  nie  w y s tę p o w a ć  z 
h a ła ś l iw y m  ta m ta m e m  zapow iedzi,  z ku- 
p ieck iem  re k la m o w a n ie m  to w a ru ,  k tó ry  
sam  się pow in ien  chwalić. Nie p rz e c iw s ta ­
w iać  się zaraz  z począ tku  che łp liw ie  
w szy s tk iem u , co by ło ,  nie o b iecy w ać  n ie ­
b y w a ły c h  do tychczas  n igdzie  z d a rz e ń ,c z y  
cudow nośc i ,  nie a r o g o w a ć  sobie  roli w y ­
ch o w a w c y  publiczności w  dziedzin ie  k u l­
tu r y  a r ty s ty czn e j ,  k ró tk o  m ów iąc , nie w y ­
w o ły w a ć  w rażen ia ,  że się to  robi „ p o u r  
ep a tez  le b o u r g e o i s " .  Sz tuka  jes t  zaw sze  
jed n a  i n iezm ienna  i w szy s tk ie  jej fo rm y  
p rz e ja w  ania się m a ją  zaw sze  i w szędzie  
p ra w o  b y tu  — od  a r ty s ty czn ie  u ję tych  
p ry m ity w ó w  do  n a jk ap ry śn ie jszy ch  p o d ­
m io to w y c h  i p rz e d m io to w y c h  sub te lnośc i,  
nie chodzi te d y  — jeśli m o w a  o te a t rz e  - -  
o zaskoczenie  widza, i s łuchacza ,  ale o 
dan ie  m u  m ożliw ości c a łk o w i te g o  w y ż y ­

Ozlś rano, po otwarciu ™k;ernj, gdy Katużnu 
zajęta bv!a w kuchni przy jadłodajni 'krujl.iniem 
kapusty — Cendrowski przyszedł z mieszkaniu 
l w obecności kelnerki zaczął znów sję aw an­
turować, żądając kategorycznej odpowiedzi na 
żądanie przepisania cukjernj na jego imię.

Gdy Kałużna odmówiła — wówczas Cendrow­
ski schwyciwszy Sje k|erę  uderzył n i ą 'z  h łu  w 
głowę. ” I

Cios Jiył straszny: z .ro/bilej głowy wytrysnął 
mózg. Kałużna uje wydawszy .leku padła bez 
życia ua ziemię. /  ■

Po dokonaniu zbrodni — C.cndrowski wrócił uo 
m ieszkania.' g»dz]e go zasta ła ' polifia, leżącego 
na łóżku i palącego papierosa. '

Tragiczne wypadki.
LUBLIN t 

KATASTROFA NA W lśl.K .
W pobliżu wsi W róble — Wfirlocin. pow. 

garwojińskiego na Wyśle w czasie przewozu 2 
złączonemi łódkami, 7 osób i 2 sztuk niero­
gacizny, wskutek wywrócenia sję łodzi utonęli. 
Pnoflel: -Moszko i Symcha, i Rozenlhai I‘ln - 
kus, wszyscy trzej handlarze bydła. Pozoslałe 
1 osoby dzięki natychmiastowej pomocy zdo­
łano liniow ać. 2 pierwiastkowego dochodzenia 
wynika, &e wywrócenie się łodzi spowodowane 
zostało przez przewożone szlaki nierogacizny, 
kióre na łodziach stały luzem.

STODOŁA PRZYGNIOTĄ \ NA ŚMIl.RĆ' i 
OSOBY.

W  m ajątku Trojanów, pow. Gar wolińskiego, 
z powodu szalejącej hiJlyy zawaliła .się stodoła 
wskutek czego, ze znajdujących się w niej "-c iu  
osób, które skryły się przed dcszdHB — trzy 
poniosły śmierć na mjcjsou, pozoslałe zaś trzy 
lekko ranne. '

ZGINĄŁ POI) KOŁAMI POCI IG|
Na jorze kolejowym njoffialfto od stacji Siedlce 

dostał się pod koła parowozu. Aron Rozeberg, 
właściciel sklepu z m anufakturą w Łukowie, b 
poniósł śmierć na miejscu. Rozenberg szedł lo- 
rem  w kierunku1 stacji i n ;e zauważył ociąga 
Jdctącego z przeciwnej strony.

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy* 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej.

cia się p rzez  w y p e łn ie n ie  g o  sz lache tną  
tre śc ią  i f o rm ą  Sztuki.

I to  p o w in n o  być w y s ta rcza jący m  ce ­
lem dla w szystk ich  r e fo rm a to ró w  czy r e ­
g e n e r a to r ó w  te a t ru ,  n a w e t  jeżeli się p r z y j ­
mie, że te a t r  m a n ad a l  jeszcze sp e łn iać  
sw ą  czcigodną  funkcję  is tnienia w ś ró d  t e ­
go  w y łan ian ia  się w  sza lonym  p o śp iech u  
coraz  to  n o w y c h  zjawisk , d o s to s o w a n y c h  
do n o w y c h  w a r u n k ó w  o g ó ln e g o  życia', 
w  b ły sk aw iczn y m  te m p ie  chcącego  u jm o ­
w ać  i p rz e jm o w a ć  w sz y s tk o  dla nasycen ia  
sw ej szybko  g asnące j  p o b ud liw ośc i ,  k tó ra  
p o trz e b u je  coraz  to  no w e j ,  o d m ie n n e j  i 
co raz  in tensyw nie jsze j  k a rm y .

P o ru sz a m  to  w  zw iązku z p r z e d s ta ­
w ien iem , k tó re m  o tw a r to  sezon  te g o r o c z ­
ny, a b y  s tw ierdz ić ,  że p o d  ty m  w łaśn ie  
w z g le d e m  p o p e łn io n o  b łąd .  P. Schiller, 
k ie ro w n ik  dz ia łu  d ra m a ty c z n e g o  w n a ­
szym  tea trze ,  u ją ł  w  ra m y  sceniczne wiel- 
ką, w sp an ia łą  pow ieść  C o n ra d a  K o rzen io ­
w sk ieg o ,  „ Z w y c ię s tw o " ,  o d d a ją c  na  u- 
s łu g i  te m u  z a d a n iu . sw ó j  w y b i tn y  ta len t  
i ru ty n ę  te a t ro lo g a  i reży se ra .  M o że  być,

,PA Y
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Fragm ent nowb-wzitissionego gmachu

Szkoły  h a n d lu  ząg ran  i n n e g o  i te c h n ik i  p o r io  w ej w (i<lynj.

Likwidacje organizacji komunist. na B iitej susi.
W IL N O , 2. 9 (P a l ) .  D o ch o d zen ia  w 

sp raw ie  a re sz to w an ia  p o s łó w  k o m u n is ty ­
cznych b ia ło ru sk ie g o  k lubu  p o se lsk ieg o  
t rw a ją  w  da lszym  ciągu a to  zC w zg lęd u  
na ob fi ty  m a te r ja ł  znalez iony  podczas  r e ­
wizji. W  ręce w ła d z  w p a d ły  rów nież  
ak ta  s tw ie rd za jące  k o n ta k t  partj i  k o m u ­
nistycznej z a re s z to w a n y m i b. p o s ła m i,  
kw ity  na o t rz y m y w a n e  p ien iądze  i co 

« na jw ażn ie jsze ,  w y ra ź n e  d o w o d y ,  że b ib u ła  
k o m u n is tyczna  k o lp o r to w a n a  os ta tn io  w 
W iln ie  i na  p row inc ji  p rzech o d z i ła  p rzez  
k lub poselski.

Poza tem , m a te r ja ł  d o w o d o w y  w s k a ­
zuje, że do  sw o je j  dz ia ła lności w y w ro -

N'a ulicy Żelaznej w Warszawje wybuehi na- 
_3y popłoch. '

S|;c "odow a! go t r a m w a j  I ją j i  ,,o k ó lne j  ', k tó ­
ry  z a h a m o w a n y  r ^ i o w l i j e ,  n a tp i e r w  o k r y ł  się 

f j ^ i e j  eh  marze, ajryznicego d y m u ,  a następnie,  
stanął -w puoiiueniacli- 

z  us |  p rz ec h o d n ió w  w y rw a ł  się  o k rz y k  grozy.

że zam iło w an ie  w  p o d ję te j  p racy  a r ó w ­
nież i p ie tyzm  dla a u to ra  nic pozw oli ł  
m u na c h ło d n o  liczenie się z w y m o g a m i  
i k o n iec /nośc iam i,  k tó re  p o w in n y  być w  
te a t rz e  u w z g lęd n io n e ,  jelśli sz tuka  m a  
s tw o rzy ć  pew ien  z w a r ty  ko m p lek s ,  na-  
rzucający  się n ic o d p a r te m  w ra ż e n ie m .
A przedstaw  ienie, k tó re  t rw a  p o n ad  pięć 
godzin , p r z e ł a m u je  w y t r z y m a ło ś ć  n e r ­
w ó w  dzisie jszych ludzi N ajs iln ie jsze  w r a ­
żenie  s ta je  się b e z t r e ś c io w o *  z chwilą, 
k iedy  zaczyna męczyć... C o  robić, tacy  
już je s te śm y  my, czu jący  z bo lesną  u d r ę ­
ką p rzem ijan ie  chwil, w  klóiwch nie  dzieje 
się coś innego .

Dla sztuki te a tra ln e j  akcja u tw o ru  r o z ­
poczyna się właściw ie- ' d o p ie ro  z chwilą 
zam ieszkania  H e y s ta  z Leną na o d ludne j  

■3 w ysp ie .  W szy s tk o ,  co się dzieje  p o p r z e d ­
nio, m ożna  zam knąć  w k ró tk ie j  e k sp o z y ­
cji : M o rr iso n a ,  k a b a re t  Z an g iaco m a ,  u- 
cieczkę H e y s ta  i L eny  (zw łaszcza  k a b a ­
re to w ą  w s ta w k ę  u w a ż a m  za zupe łn ie  
zb ęd n ą) .  R ozum iem  wielką t ru d n o ś ć  e fek ­
to w n e g o  u d ra m a ty z o w a n ia  akcji, w ynika-

to w e j  a re sz to w a n i  p o s ło w ie  w ciągnę li  ca ­
ły  s z e re g  osób . W  zw iązku  z te in  n a s tą ­
pią dalsze a re sz to w a n ia .  D alszych  szcze­
g ó łó w  w o b e c  t rw a ją c e g o  ś ledz tw a  na r a ­
zie u jaw n ić  nie m ożna .

Z  n o w o g ro d c z y z n y  donoszą ,  iż p o ­
licja m ie jscow a  na m o cy  zarządzen ia  
w ła d z  bezp ieczeńs tw a  w o je w ó d z tw a  n o ­
w o g ro d z k ie g o  a r e s z to w a ła  zn a n e g o  na 
tu t.  g runc ie  b. s e n a to ra  R ogu lę .  A re s z to ­
w an ie  n a s tą p i ło  z w y ro k u  z a p a d łe g o  w  
sw o im  czasie w  sądz ie  o k r ę g o w y m  w 
N o w o g ró d k u  z a r t .  129 i n ie w y k o n a n e g o  
z p o w o d u  p ia s to w an ia  p rzez  R o g u lę  m a n ­
d a tu  sen a to ra .

z t r a m w a ju  j ę k ; j Krzyki pir2e rażo n y eh  p a s a ­
żerów .  P o  ch w i l i  rozległ się Jirzęk iM rao n y ch  
■szyi) -i z o k ien  wagonu  zaczęli w y s k a k iw a ć  na  
Bruk p a sa że ro w ie ,  n iek tó rzy

w i.łonąeyidi iihiniua.t  li- 
N je zw y k ły  wy pa (Bk m ia ł  p rz eb ieg  n a s t ę p u ­

jący-  u l icą  Żelazną  w  s t ro n ę  Złotej  zdąża ł  szy ­

jącej z ,,dz ia ła ln o śc i"  H ey s ta ,  s k o rd  ten 
cz łow iek  jak  g o  sam  C o n ra d  c h a ra k te ­
ryzuje  w p rz e d m o w ie  „czuje  siłę  śle- 
p e g o  p rzeznaczenia  i w  sw em  p ięknem  
o d e rw a n iu  się od  ż" ':ia  za trac ił  zdo lność  
s a m o o b r o n y "  a za tem  p rzy  p e łn e in  
zdaw an iu  sobie  spraw y z p o trz e b y  d z ia ła ­
nia w o b e c  p ię trzących  się n ieb ezp ie ­
czeństw  um ie  ty lko  r< f leksją  r e a g o w a ć  na 
nic, stoi na p rzec iw nym  b iegun ie  m o cy  i 
ekspanzji życiow ej,  k tó rą  w y k azu ją  dw'aj 
je g o  w ro g o w ie ,  bandyci  - g lo b e tro t te rz y ,  
fones i R icardo . D la te g o  też p rzy  czy ta ­
niu pow ieści widzi się g o  pełn ie j ,  o d c z u ­
wa g łę b ie j  niż p rzy  o g lą d a n iu  na deskach  
scenicznych.

1 to  jes t  w szy s tk o ,  co w e d łu g  m nie 
p rzeszkodz iło ,  by inscenizacja  p. Schillera 
s ta n ę ła  poza  k ry ty k ą .  Bo p o za  tem , z w ła ­
szcza jeśli ją t r a k to w a ć  b ęd z iem y  w zw iąz­
ku z r e ż y se r ją  — m usi się p o d n ie ść  p ie r w ­
szo rzęd n e  w a lo ry  p rzed s taw ien ia .

(D ok. nasi.)
Artur Ćwikowski 

—o —

bko pociąg’ tramwajowy złożony z iliwu wago­
nów. Najó-żęcD  cłom u nr. 08 na szyny wjechał

c.ężko ładowny wóz.
Aby uniknąć zderzenia, motorniczy .szybko za­
klinow ał wagon hamulcem elektrycznym. — 
Skutkiem zbyt szybkjego włączenia wszystkich 
kontaktów hamulcowych, nastąpiło krótkie sp ię­
cie, które spowodowało .spalonjc się przewod­
ników. 1

Płonąca izolacja spowodowała
clnnuiry gfyzrjFfig© 'Alymi.-

Od' ognia /.ałęła się. p-odłoga 
\ \ \ , o n  był przepełniony. W śród pasażerów 

jpow siała njcbv\wiła panika. Jedni przez dn i- 
t-i"li rzucali s|ę kit wyjśeju, silniejsi iKalowaP 
słał,szych. (

Pasażerowie, których uhraiiia znlęły .się pg- 
liiem. gołenii i

i-ękanu wybijali  szyby

l wyskakiwali na 111; e c.
W krotce jbrzybyło na miejsce wypnitkn pogo- 

lowje straży ogniowej i karetka Pogotowia ia -  
pinkow e.g-o. Pożar ugaszono. Sześć osób lżej ran­
nych lub poparzonych nip. czekało n a  przybycie 
Pogolowja i odjechało do domów1.

—O—
rniMii w — mi ii i ii nwMKnaB—c r o m n a — aa— na—inumn—M

i .DS I .C .T N IK U W  ZI> IŻ A JA C Y C ir  PP.^KZ 
ATLANTYK. ‘ (

NOWA JORK 2. 9. (PAT). Samolot Posteza 
l Bcllonta przc-Łciał n ad ' wyspą Sajln P terre o 
igodz. (i. wólłuej wtsehodnjogo iczasu' le tn iego-^ 

Rolnicy wysłali radjodepeszę, zawjndamrnjącą, 
że' wszystko jest w porządku 1 że kierują się 
obeenje do Nowego Jorku via C.anco (Nowa 
Szkocja). >

NON \ JORK 2. !). (PAT). O godz. 9 według 
Czasu (irecnwi.|b, Sfimolol Cos teza i Rellonla 
był sygnalizowany w okolicy Ca1!? Ra.ce ęNowa 
Zien*mV -  l

—O —

NADESŁANE
> 1  . V  I S  .1  A .

KELLES-KRAUZim
udziela nauki gry  na fortepianie, przedmio­
tów teoretycznych z zikre.m, muzyki, przy­
gotowuje do egzaminów państwowych.

Z g ło s z e n ia  m ię d z y  1 2 — 10,

—  ul. Ł o z i i i s k ie t fo  1. 6. —

SPECJALISTA CHORÓB W EW NĘTRZNYCH

D r ,  K A R O L  K C J H L
powrócił i onlyn-ije o t 3 — 5 popoł. ul. Po­

tockiego 42. telefon 51-2

Lampa kwarcowa. Prześwietlenia Roentgenem
«crw—w;*—wagaw—eac— —— — a——

ARESZTOW ANIE PODEJRZANEGO O 
SABOTAŻ.

S T A N IS Ł A W Ó W , 2. 9. (P a t ) .  W  zwią 
f ;  /. przecięciem  d r u tó w  te legraf icznych  

na linii R o h a ty n  -P rz e m y ś la n y ,  o Czem 
d o n os il iśm y  w czora j ,  p rz y t rz y m a n y  został 
W ło d z im ie rz  Bojkiewicz, m o n te r  p o w ia ­
to w e g o  S o ju /u  K o o p e ra ty w n e g o  w  R o ­
hatynie , k tó ry  je s t  o ten czyn p o d e jrzan y .  

— o —

—tti.un —

wagon tramwajowy w  płomieniach.
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Życie Podkarpacia.
STANISŁAWÓW.

Skutki bankructwa iirmy Grilfel.

Ognisty kur szaleje
Koło Tolszczowa, pow. Lwów, w  lesjc obszar­

nika Potoddego, rpódpalono stertę ze sianem, 
wartości 1.500 zł. na iszkoclę nadleśniczego N. 
hjelskjego. Sterta spłonęła zupełnie. (

W Wierzbicy, koło Bobrki, Wczoraj o ( g l o e  
J nad ranem  podpalono jStertę siana, wartości 
około 1.000 zł. fo lw ark  ten jest własnością, dr. 
M ariana Bilińskiego.

—O—
W' Przemyślu, przy ul. Grunwaldzkie] wczoraj 

w południe Wybuchł pożar w zabudowaniu go­
spodarski em dzierżawcy Matjasa Fręifekłia. — 
Spłonęło 110 kóp zboża wraz ze stodołą. Szko­
da wynosj 15.000 zł. Pożar wybuchł wskutek 
nieostrożnego obchodiZenia się z ogniem przez 
parobków 'zatrudnionych przy młótice.

— O—

Zjazd esperantystów w Ładzi.
Z okazji togóliio-pol-s-kpego zjazldu -e-slpieraintys- 

lóW, Jaki odbę-dżje się >w' -dhjiach 20 — 21 
września 1930 w m. ŁócFzi, — Zarząd! „Robotni­
czego Stowarzyszenia Esperantystów  P rana — 
l,aboro“ w  W arszawie wzywa wszystkich robotni­
ków- esperantystów do Jak najliczniejszego wzię­
cia udziału w tym Kongtesje i  do zgłaszania 
swego uczestnictwa w ogólnokrajowej Konferen­
cji robotników- esperantystów1, jaka (podczas te­
go Kongresu w charakterze jednej z konferen- 
cyj fachowych się odbędzie.

/głoszenia na udział w konferencji, l  Wszelką 
korespondencję w tej spirawjc kierow ać prosi­
my na adres: Zarząd Robom. Stowarzyszenia. E s­
perantystów .Praca- Laboro“, W arszawą, ul. 
Marszałkowska 81, m. adw. I.itauera.

Inne pism a proszone są o łhskawy przedruk 
tej wzmianki.

— a —

Zgon słynnego artysty filmowego
Loy Chaeya.

Słynny artysta filmowy Łon Chaney, który
zmarł dzisiaj w I.os Angelos.

Jak wiadomo, rafineria Griffta w’ S tanisław o­
w ie zbankruioWiała . ,pozostawiając, długi około 
500 wierzycielom Pasywa tej firmy wynoszą o - 
krągło 13 mjil|pnów, a aktywa 6 mil jonów. W ie­
rzyc jele stoją przed zagadką, dlaczego p. Griftel, 
począwszy od 1924 r. „dokładał” po milionie 
tło swego św;etnie prosperującego przedsiębior­
stwa. ' i

Około 300 robotników zatrudnionych \v; te] ra­
finer]! znajduje się obe-cn;e w ciężkiej! sytuacj} 
Komitet wierzycieli zamierza rozpisać konkurs 
lub dzierżawić kontyngent •produkcji naftowej, co 
dla robotników przyniosłoby niewesołe następ­
stwa. Jesteśmy przekonam , że spekuluje tu kil­
ku dorobkiewiczów, którzy, ph-cąc. pomścić stra­
cone pieniądze, pożyczone p. Grjfflowi, znisz­
czą warsztat pracy ; wyrzucą na bruk robo­
tników. (

Pracownicy zbankrutowane] firmy Grilfel, p ro ­
testują przeciw  dzierżawjeu u kontyngentu pro­
dukcji naftowej przez (kartel, a domagają się

iW ub. .poniedziałek, rozpóćzął ,się w1 K ału­
szu ^trejk, ażeby zaprotestować przeciwkó bez­
prawnem u wyrzucaniu1 na bruk robotników w 
Tas-pie, i. ,i. w kopalniach soli potasowych w 
Kałuszu, Stebniku1 i we Lwowąe. Sanacyjny za­
rząd (spółki z gen. PlatoWsfcim na cZeie, poob­
cinał pensje, zniósł bezprawnie godkiny nadlicz­
bowe, dzieląc dolyjch<ezaso\ve pobory tak, że J /ił 
to 'pobory zasadnicze, a 2/3 to wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe.

W praktyce to przym us pt;a,cy za darmo 
wbrew1 usiawje. Wypowiada się robotnikom pracę 
gdy tymczasem panu generałowi kupuje się na 
mieszkanie willę za 200 tysięcy złotych i auto 
do wyjazdów^ zagranicę.

DROHOBYCZ.
I  ruchu lawudiffiga.

Na 'poid|staWie uchwały wiatnegó Zgromadzenia 
robom . raf. Galicja, dielcgaici tejże rafinerji z u- 
działem tow. Koczonia z (rumień ja odclz. zw. m e­
talowców przedstawili Żądania fabryki, żądania 
robom, odnośnie ściągania t. zw. groszówćk -dlo 
19 jgir. pozostających przy Wypłatach które to fun­
dusze Radia Fabryczna Galicji, używać będzie1 na 
zapomogi dla robotników. /

Zarząd1 rafinerji przyrzekł sprawę -potraktować 
przyehyknje, a tajiże że jswej strony, na ten cel, 
dopłacać ■/, własnych funduszów1.

Wysokość -dopłat j term inu najbliższego roz- 
po-ezęcia ściągania tych grosz-ówek, zostanie za­
komunikowany delegacji w dhiach najbliższych'.

Odnośnie zaś do tych kilku robotników, którzy 
n i c  godzą się na ścjąganic jm tych kilku- groszy, 
na cel społecznie dobry, firm a stoi na slusznem 
zresztą stanowisku, że mniejszość (d[o tego zni­
kom a; .musi podporządkować się (większości,

Przy okazji delegacja interWenjowlała w  obro­
nie jednego z wydalonych robotników! i w spra­
wie wyrównania płac fcjlfcu -robotnikom — we 
wszystki-eh wypadkach z dób rym pkn tikiem.

Ogłoszenie.
T.J DROGĄ zawiadamiani zainteresowanych, 

że wystąpiłem z zarządu (Wieczornych Kursów, 
liim nazj. i złożyłem mandat sekretarzu tychże.

Inż. JM/kołaj Sowiak.

by kontyngent ten przerabiany hvł w: rafineriach 
Griffta. ‘ (

■W związku z sytuacją odbyło się dnia 31. 
sierpnia zgromadzenie roJrotniftów w Stanisław 
wowje. na którem  uchwalono (rezolu|cję następu­
jącej treści. _ t

Zgromadzeni robotnicy rafinerji G.riffla, wo­
bec bankructwa tej firm y protestują jak najener­
giczniej przeciw n :euz-a.ęądnionej' redukcji, do­
m agają sję od zarządcy m asy konkursowej, by 
wypłacił niezwłocznie zredukowanym robotnikom 
ich należność wraz z (deputatem węgła w natu­
rze, domagają się uruchomienia in;e,ezynnych ra- 
finerji p. Griffla oraz niedopuszczenia przez sąd! 
i w ładze do zlikwidowania warsztatu fpiracy, o - 
raz apelują do rządu, by wpłynął decydująco 
na gospodarkę w przemyśle naftowym, a  szcze­
gólnie przeciwstawił sję zamykaniu małych ra- 
• i nery] przez kartel, co powiększa bezrobocie 
nędzę wśród robotników.

Doradca przemysłowy u je ja k i, puneryko.nin- in­
żynier p. Gochring jest złym duchem ,,Tespu“, 
który w tych ciężkich (czasach njszerzy dobrobyt 
robotnika.‘ Gaże dyrektoró \vw „Tespie" dochó- 
-dzą dó 7.000 zł. Ponadto panowie ej, otrzymują 
olbrzym ie tantjemy.

Szastanie pieujądzmi na lewo l p-lrawo, na ce­
le bezpośrednio nie pozostające z rozwojem 
przedsiębiorstwa, jest jednym, z Jfołwodów jeigb sy­
stematycznego upadku. Wogóle fatalna gospo­
darka, przyczyniła .się do lkiyzysu w „Tespie”. 
Za grzechy zarządu, pokutuje d-ziś -całe p rzed się­
biorstwo. Najsmutniejsze w tern jjlst, że bezpo­
średnio godzi to w (byt robotników, którzy wobec 
wypowiedzenia znaleźli się sytuacji (bez wyjścia.

STOCKElf JOZEF 1904, unieważnia zgubioną 
książ. wojskową, i kartę powołania na ćw i­
czenia, wystawioną przez P. K. U. Drohobycz.

ZDOl.NY szofer 1 tokarz, poszukuje posady, 
ł.askawe zgłoszenja dlo Ad!min. Ttegielnnika, Dró- 
hóbeez. ' (

— O—

Aresztowanie kolportera
fałszywych 20-złotów ek.

W y w ia d o w c y  u rzęd u  ś led czeg o  a r e ­
sz tow ali  na  placu Broni w  W a rsz a w ie  
k o lp o r te ra  fa łszy w y ch  b a n k n o tó w , H e n o -  
cha R osenste ina , zam . p rz y  ul. Paw ie j .  
Zna lez iono  p rz y  n im  125 sz tuk  fałszy-j 
w y e h  20 -z ło tów ek .

Rew izja  w  m ieszkaniu  d a ła  n a d s p o ­
dz iew ane  w yniki.  Policjanci skonfiskow ali  
1040 sz tuk  2 0 - z ło tó w ek ,  w y k o n a n y c h  b a r ­
dzo p recyzy jn ie .

R osenste in  p rzed  p a ro m a  ty g o d n ia m i  
p rz y je c h a ł  z A n tw erp ji .  Z achodz i  więc 
py tan ie ,  gdz ie  b y ły  w y ra b ia n e  b a n k n o ty .  
W  Belgji czy też w  Po lsce  ?

Podczas  e sk o r to w a n ia  do  u rz ę d u  ś led  
czego, fa łsze rz  u s i ło w a ł  p rzek u p ić  policję, 
ob iecu jąc  150 d o la ró w  za zwolnienie .

KAŁUSZ.

Strefie w Kałuszu,
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KHPttfTJTRA TKATHT Wl ELK1KGO:
Srodu o 8 ,TosiCia“
Czwartek o 8. .Skowronek'
Piątek o 8 ..Travia!a“.
Sobota o 8 w jęcz. ..Żydów ka \
Niedzjela o 3 „Skowronek"
Niedziela o 8 . .Carmeu"
Poniedziałek o 8 „Manewry Jesjeuuc'‘.

— O—
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Środa ó 8 wicaz. „Papa KawalerA 
Czwartek o 8 i icodziRIniC „Papa Kawaler 

—o—■
REPEltTPA K  TEATRU ROZMAITOŚCI:

Środa o 8 i iciodziennje „Zwycięstwf§A 
— O— ✓

W TEATP CK WIELKIM dziś „Tose.. ■ Pivę- 
ciniego, w której obok przedstawicielki parlji 
tytułowej t .  Lamry Kochańskiej, usłyszymy ar­
tystów i ej ni jary, jak Kazimii-rz O zprnerkr i 
Żwginunt Zalesk,. Przy jAilpicje dyrygenta za­
siądzie EgjKzio Mussini.

i——— i
W TEATRZE MAŁYM dziś na olwureie se­

zonu prem jera komedji Curpculera „Papu-K a­
waler". I

W TEATRZE ROZMAITOŚCI uk HuHow kle- 
fęo dziś i diii następnych „Zwycięstwo" w 
'gdoskonateni ujęcru sceniczneni Leona Schille­
ra. Drugie przedstawienie tej ,sztuki, toczyło 
się już w i ciupie liionnalueni. dzięki czc-imi' 
spekiukl trwa obecnie ftnucznie krócej.

—o—
DYREKCJA kjnotealrów  ..Koplerąik1' t „M ary- 

sieid a podaje do wiadomości, ie wszelkie wy­
dane przez m ą bilety ; kurty woLnelgio wstępu 
tracą swą ważność -z. dniem 5. h. m. — z wy­
jątkiem kart ściśle urzędowy*-!) i re.dakcyj- 
nycji. ■ ‘ f

— O—
PRZED WYŚCIGAMI SAMOCIIOROWEMI PP

l.W UW IE, ,\V skwerze przy ul. Pelc-zyńskiel
stanęła w i dniach itn’|’-onując,a tryliuiąiL cłlu

.000 widzów Kapirze-iw tej tryb'unv wżnoszą 
już mniejsza trybunę dla dalszych 500 osób.

W nocy robiono piróbę zalewania szyn tram ­
wajowych, by zapobiec śliztgiani-u „się wozów
wyścigowych na gładkich powierzchniach me­
talu. Nieiacte to praca będzie d kin szyn zalać 
specjalna, mtiis-ą irano w dzień wyścigów, a 
wieczorem szyny oczyścić. '

—O—
POSIEDZENIE RADY M IEJSKIEJ odbędzie 

się w czwartek o fcóćte. 0-te.t wjeczór.
KAMACH MORDERCZY W BjKowCaęłi. ko ­

ło Sambora, w zamiarze .mordtcuTzyin został po­
strzelony Jan Obryn,

Sprawca zbiegł i ukrywa się przed' poliClą. 
NARAD ZAMASKOWANYCH RABUSIÓW. — 

W Straszewicach, pow. Stary Sambor, wczoraj 
w nocy napadło trzech za masko wanyclń i u- 
zbrojonych opryszków na dom Petroneli Moriizj. 
Bandyci j o .sieroryzowaniu domoWmików zra­
bowali ISO ddlarór i 10 z ł. jnoczcm zjbielgli.

ZGON I f I-D-lnJsj STARUSZKI. W oscfdżie 
Bychawa pow. Lubelskiego odbył się w tvch
dniach pogrzeb 11J-letniej kobiety, Eajgi Ki-e-
mecowej. Za trum ną postępowała_ niemal ('ała 
ludność Bychawy oraz 120 fdźieri, wnuków' * 
• rawmików" zmarłej.

Zmarła Kiemcrowa mając Lat 50. rozwiodła 
się ■/.(' sy.yui. niężem. Była ona Już wówczas m a­
tką o dzieci. r* " •

Ów\cb 120 potomków wywodzi się z wymie­
nionych trojgu dzieci Kremerowej. z klórych
naisiarszo Uczy oliecnie 88 h,t.

TRAGICZNA ŚMIERĆ NIELUDZKIEGO WO_ 
Ż.NR" Onegda! na jednej z nljc łódzkich, wy­
darzył sję rzadki wypadek zemsty katowanego 
zwierzęcia. Obciążonym bardzo, wozem rozwo- 
>ll G1-letni Michał SUrwirki ‘węgiel p,0 mieścc. 
Uręezonv koń przystawał oo cliwjla, nie mogą.;, 
ucjągnąć ciężaru1. Woźnica Jednak zmuszał go 
nteludzkiem W ijem  do dalszej pracy. *

W pewny mmom encie koń pod wpływem ba­
lów odpowiedział be.stjalskjCmu wozTu1Ry kop­
nięciem. które dla Stawińskiego było talalne, 
gdyż odniósł zgniecenie klatki .[sepiowe] i pluli 
trupem na miejscu'.

WORECZEK Z IGOTOAYK4 ZNIK Ł JAK KAM 
FORA. Czesława Wysocka, zam. ipirjp ul. W ła­
sna Strzecha 17, dóiijosła policji, że w prze- 
ehodzie ul. Halicką, Jakiś kieszonkowiec- skradł 
Jaj z lorebki woreczek, zawiera jacy gotów icę 
i M j  zł. '

WŁAMANIA 1 KRADZIEŻE. Do mieszkania 
Włodzimierza Kostyka :|S v  ul. Gródeckie! Ti, 
dostał się Jakiś osobnik, k lery  skradł ubraiue.
1 koszule, brzytwę, 2 obligacje, dolarów'kę i I 
pożyczki inweslacyjne, łącznej warlości 800 zł.

„\V realności przy ul. Cepierow skjej 29, d'o- 
Muł się nocą Jakiś osobni)k na strych, ską;!' 
skradł 2 .kożuchy, kurtkę 1 jjatę spodni, war­
tości 110 z!., na szkoda Ilcleuy Kurliak.

ZCCBIONO I ZNALEZIONO. Jan Wojtas, 
'Sfcoler. .zdojiionował w policji Iflfi.Łe skórzaną, 
którą pozostawił Jakiś' pasażer, odwieziony du 
realności połt 1. 52 przy ul. Kochan o wq®£Sg:>.

1’ozajeni zdeponowano pompę rowerową, zna­
lezioną w ul. Grod'eickje.1.

O zguliie książeczek wolskowę h donieślp 
Eeon Łoziński ; Józef Rudnitcki — Naflali Jo­
nia zgubił indeks unj.wers v'|ocki. zaś UYsłula 
( ztkańska, zaświadczenie zijiżkt kolejowej.

Z p p l . l (  YJNEGO ROGU OBEITOŚĆU Kata­
rzyna Rejiicch, zam. pr;z_v ul. Dekierla 5. oska­
rża li w policji sąsiada swego YYlad. Czmyia 
który napadł i dotkliwie poi)ił córkę Jej An­
toninę. '

W po lid i Cskarzono również Kazimier/a 11 ru ­
szczą, zcun. i izy ul. Soliińskjego, o uszkodzenie 
glrobów na Cmentarzu ŁYczakowskRu.

W areszcie osadzono: Oskara IHiatmaiia, a- 
Wenia iiajullowdgo z H ^Epsze^c Iflóry J>ez b i­
letu 'pirzyjechał koloją z D ęblina do Łwowtr, o- 
raz Jaiga Bitohiira aa opilstwo.

PIOTRZ, , GDZIEŚ SIĘ ZAWIERUSZYŁ! — 
Tekla Mirkown, zam. 'przy ul. Nabielakn 1. 17 
usycha z tęsknoty za ,s\vym mężem Piotrem, 
liczącym 82 lat. ’ mory praed kilkom a tylgółl'- 
niaini wydalił s[ę z domu' i .dótychjęzasi " uje 
wrócił. ‘ i

Opuszczona, pełna njcpokolu1 i zmarU-ieiiifC 
plyjsjła policję, by odszukała jej uft-wieriutgb czy 
zaieinionegio małżonka.

TUSIA M E  JKŚT lUDAŻIdW T TRIISJĄ. — 
Tuspi S., zam. przy ul. Legjonów 1. 5, ])rzEżyła 
dość kłojsoiliwly wypadek. Jak doniosła o leni 
policji, przed tygodniem w iczasjc spaceru oboż 
Łysej Góry, za W ysokim Zamkiem, natknęła się 
na jakiegoś nieznanego je\osobniljte, któj-y zwa­
bił Ją na ubocze Ipód' pozorem, że ma jej coś 
powjedżiee.

Tusia nie jest bojażljw/ą truisią. 'przeto udlała 
się z drabem w. JukjeŚ werjeJpy, |gWz;u m*«-poń 
.pod groźba zabicia .dopuścił ,sję na ojej gwał­
tu. Policja współczując z dbnos/ftCą. zarządziła 
•poszukiwania za zgubiona „naiWnościu1' Tusk 

PODRZUTEK NA UŁUA Yfendel 'hSjs, zam. 
'przy ul. Lubelskjej 1. 30 w J.cwanclówTe, prze­
chodząc o  Igiodźjnie 9 'wieczór przez ul Na Bło­
nie, obok koszar Dy ot W sa mocRodovfc®, natk­
nął sję na podYziicone niemowlę płci zeńskie.k 
lleza.ee J—5 miesięcy.

Podrzutkiem  zaojdekowat S ięJffllejski Komi­
sariat. I

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY'. Dawid 
Temcl, k ;crując auto daroiiką nr. 98, u wy­
lotu ul. Jagiellońskiej a Lć*.jonów, najechał iia 
Helenę Białkowską, zam. przy ul. ttotlmyija, 10, 
która- upn-dlszy na bruk idoznala zranienia na 
ręce i twarzy. e

W ezwanc Pogioiow ią. rat. udzieliło Jej pierw ­
szej pomocy. ' i

Sp'rawica wypadku Jiędzje odpowłlidae przed są- 
'd'em za njeostr«(łną Jazdę.

—O—

I M YRSZANNA. W ciągnienju 5 pirur. Preinjo- 
wej Pożyczki Dolarowej Serji II wylosowano: 

io.ooo W olai ów nr. 205070.
8.0(10 doi. nr. G20J09.

i ’o 3.000 -cTo!. u -ry  luGStió 88loG, G23G1.
Po :1.000 doi1. n -ry U9J115, 783S06. 633906.

835SjU , k S1)5?
Po 500 doi. 11-ry 058.188. 563001. - 20 l i p

8(35371. 518877, 2758S6, -138509, 272107, 90(3993
706812.

I'o 100 (Liii. u-iy 1 Lii 68 27-1308 793 169
120650 2572G8 018.7/ 95 JOD 1 589857 -133117
G19317 289080 812515. 1 *3725 290!)55 60961
1 I888G 807188 9-r869(j 965921 221256 01023,7
132G9 201191 118192 i 74035 739707 1597! i
-18!) 789 691J57 80611 -lOtOl 4 180115 0512300
27|'.G23 803336 712001 576769 8029 10 19329t
21753T ' 962082 322756 151711 129382 57856
73 f IG8 68251!) 95-J06 24J08 4029 19 7 5 18*
126788 121591 72M.>5 7J0919 372 /88 938011
GGOOGi 188725 519335 858071 7 ) '® « 618661
-ióOOG!) 78367 5GG379 468137 731075' 797211
759891 999873 111701 65 1173 
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76210J 81283.

LOT PU LI' DNIOWO) ZACH- POLSKI, POL-
ŚKrOi! AERO KŁl'BOYV.

Warszawa '.Pat Dnia 7 1». m. odbędzie su; 
lot południow o-zadiodniej Polski zorgLinrgflwa- 
ny przez Aeroklub krakowski, w któri m weź­
mie udział około 20 maszyn wszystkich Aero­
klubów' polskich. Aeroklub akademicki W W m - 
szawje wysławi prawdojiodobipe. 5 maszyn.

—o—

% w ydaw nictw .
„O ISTOCIE 1 GRANICACH DEMOKRACJI 

To W. dr. Aleksander Kielskl. wydal ciekawą 
broszurę 'pi b. O istocje i glanicarh dem okra- 
ęcji" ĆWarszawa. 1930, s|r. 16). Broszura (a ze 
względu u a swą aktualność i (głębokie, wszech­
stronne ujęcie tematu, winna się znaleźć w rę­
kach wszystkich towarzyszy.

O
 U *™ JJg---■»

Z ruchu zawodowego.
Z W  wyniku wyborów now ego W ydziału Z . 
i .  P. P. G. II. w PoDcc, Oddział Lwów, Rvnek 
3. wybrany Wydział na posiedzeniu iswem dniu 
30. .sierpniu li. r. ultoiStyłuował się następują­
co: przewodniczący tow'. Kaiser Karol, zasl. prz. 
lowr. Ranner- iMaks, sdiretarz IowP Tbćem an M. 
skarbnik Iow. Reek IgfiiBiy.

W ydział: tow.: Schaff er, Ł. Gogoś, d Hu- 
bisclji J. W ierzbiński, R Morgenstern M. Bor­
kowski, K Pe-leński, J .-H erm an , B. Kamińslji, 
Al. Kronik, M. Kraus, K. Dwornial, I. tWhwijm 
Z. 1’cnenbaum. Z. Różycki, J. Ausjeiń, M. Kclez, 
M. Katz, O. Weilz, Z. .SChnecbaum. Komisję re- 
;'izv jne tworzą:- tow. Gogóś .!., idargeusteni M. 
Katz O. i Pełeński J.

Program radiowy,
ŚRODA, 3 września.

11.58 Retransm isja sygnału c-zasu y. Obserwa­
torium  Astiouomicznego w W arszawie i hej­
nału z \Yjeży Marjaekiej w Krakowie.

12.05—13.31) Koncert z płyt gramofon.
17.35 Tj" z  Wuiiiłzawy: ..Radjckroujlia". wygłosi 

dr. Marjan Stępkowski.
18. OOTr. z W arszawy: Koncert OiTjestry l i  1! 

pod uyr. Józefa OzimińJkiego.
19.00 Rozi-naitości, komunikaty oraz koncert z 

płyt gfauiofon.
19.20 'Lr. z Krakowa Odczyt p. t. „Najw iękW i 

katastrofa świal,a‘', Wygłosi dr. A. śowitlgj,
19.15 D a l s z y r  c p g  rozmaitości.- '
20.00 Tr. z Warszawy Korićert solistów. W y­

konawcy fcf). Lida Kmitow-a (skrz.), ,le- 
ksam łer MUliałowski (bas) i flfćff. Lud­
wik I ri-,|eLn (akompO. B bu ’

22.00 'I r. z W arszawT: Fcljeion pt. „Kujnkiem 
do C,onstanzy“. wyjjl. 'pi Stanisław Lbun.

22.15 'J'r. komunjkaiów z Warszawy, «ot>zem 
koncert z płyt igframofon.

23.00—21.00 Muzyka taneczna z ...tkigatcliA
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F arby, lan iery F rzybsry  s i k r i i i ,  r , „ 
A rty k u ły  ijcspad - d i m w i  11 p. 'pole ta Alojzy Hubner 5SK5 38

M a d e m  H s ip r n i  Ludowej
Lwów, Szajnochy 2 

ukazała się broszura 

Posła  Artura H ausnera
p. t.

świetle dyskusji sejmowej.
Cena 1 zł.

lu m ic i  Księgami [udowej
Lwów, ul. Szajnochy 2.

U. SINCLAIR :
Kataklizm’ . . . .  zł. 5 —

Najnowsza powieść słynnego pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska"

J. KARON:
Z zagadnień kultury ro­

botniczej . . . .  zł. 1*50
Wh. LAND AU;

Walka o bezpieczeństwo 
pracy . k . . , . zł. 5 — .

E. LUDWIG:
A m e ry k a ....................zł. 12 —

Na prowincję wysyła się za doliczeniem porta

holowanie ria bażanty.

• M~n»i ■»' uic.~' .~ c —  *%£

'  >V* • >  *

Kącik humoru.

— Jeśli pan będzie jeździ) lak nieostrożnie, 
odbierze się panu legitymację szulerską...

i— Ah. ha, lia... kiedy Ja nic mam żadnej 
leyitymacji. f

H ip e rtsa r  felis t e r t l s h
APOLLO: Mim dźwiękowy; ..Trubadurzy New 

Yorku (Brudway melody) i Tygodnik dźwięk. 
Meua. , '

CASINO; , .Żegnaj Mascoile" oraz „Ulubienica 
M aharadży'1.

<1111MKRA• . . W i o s n a  uczuć".
FAT.'MORGANA: Tajemnica przystanku

tramwajów ego".
GRAŻYNA: „Grzeszna miłość" z Smosarską 

i Batycka.
„MARYSIEŃKA: „Nibeluiici".
KOPERNIK: „Nihehmgi" 
f.UNA. , .  Człowiek, który widział śmierć". W 

a!, roli lhem Noynulb.
6)AZA: ..Miłość kozaka".
KINO ..PAN" wyśwjctla od 3 'w rześnia b. r, 

(Środa-: : „Tancerka' z Moskwy".
PAŁACE: Wesele w Holyuood^(l!>0 procent, 

opersika dźwiękowa).
..PASAŻ Tysiąc dolarów nagrody oraz do­

datek dźwiękowy.
PROMIEŃ: Zahin córka Szeika.
SiTLOW Y „K apitan gwardjl królewskiej" i. 

„Ludożercy".
SPJ.ENDID: ..Dziki ,człowiek".
PCI EĆIfA Buster Keaton ja ko „Człowiek, 

który kręci" oraz „hiapŁUm IHarard

RUTYNOWANA BONA poświkuje posady do 
dzieci, ztijnije się. gospodarstwem — pod 
„Skrzę tn |  .

C e n t r a l a  q o ń c z o c h  P f a u ,  Ryneif 19 3 5 ; * »
gg "■aia|maiJJ  jwjajo.- jj . un l >Mvm

O i r , T V T V <  K  O O - Z j O S Z E U N :

Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 37 m/m. za tekstem , . . —'16 gr. 
» »  » » » »  » 74 » nadesłane . . . —‘40 >
> > > > > > » » » w tekście, kronika . -  *70 .
» »  » , , i » * » po kronice ■ . ■ — 06 »
> >  » b » »  > > > b s  l-szej str. . . —-80 »

Cala strona za tekstem .  ..............................
Pół (trony » »    ■ >
Ćwierć str. » ».......... .......................................
jedna ósma strony za tekstem ..........................
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . ,

. . . . .  260'— zł.
 126— »
 66’— »
..................... 36—  *
  600'— >

O ;  . o  ■ z  e  a & a n s n l e j s o o w *  2 6 % d r o ż e j -

Redaktor odpowiedzialny: JUl.JAN RYCHLEWiśK) — Druk. Lud. Spóldz. ! ow. Wycl. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. lc l .  i-U6. ^


